
Słowo Polskie
d z i s  t s t r o n

N o t a  Z S R f l  s t w  s e r t M z . c a :

Jugosłowiański rząd Tita
jest nieprzyjacielem Z w- Radzieckiego

M OSKW Ą. PAP.). —  19 lipca rząd radziecki wystosował, 
do rządu jugosłowiańskiego notę,' która zawierała odpowiedź 
na notę jugosłowiańską,' w  sprawie stanowiska Związku Ra­
dzieckiego wobec żądań Jugosławii w ' stosunku do Austrii 
w  związku z ropatrywaniem projektu traktatu austriackiego.

Dnia 3 sierpnia rząd jugosłowiański w  sprawie tej prze­
słał rządowi radzieckiemu nową notę.

11 sierpnia rząd radziecki w  odpowiedzi wystosował do 
rządu Jugosławii notę następującej • treści:

„W  związku z notą rządu Ju­
gosławii z 3 sierpnia br. rząd 
Związku. Radzieckiego uważa 
za konieczne oświadczyć, co 
następuje:

Rząd ZSRR przechodzi do po 
rządku nad nieprzyzwoitym to- 
-nem noty rządu jugosłowiań­
skiego z 3 sierpnia. Przechodzi 
on. również do porządku nad 
oszęzerczyrni wymysłami rządu 
jugosłowiańskiego w  skrawie 
polityk i zagranicznej ZSRR, 
.zaczerpniętymi z arsenału fa­
szystów. Rząd radziecki nicze­

go innego nie spodziewał się po 
obecnym rządzie jugosłowiań­
skim, albowiem nie ma nic 
dziwnego w  tym, ii rząd jugo­
słowiański, który z obozu soc­
jalizmu i demokracji przeszedł 
do obozu zagranicznego kapir 
tału i reakcji, łamie elementar­
ne zasady przyzwoitości w  ko­
respondencji między dwoma 
rządami i powtarza w  ślad za 
faszystami oszczercze oskarże-' 
nia pod adresem Związku Ra­
dzieckiego. .

Co mówią laktfy?
1) Po zakończeniu drugiej 

w ojny światowej rząd jugosło­
wiański sformułował, swoje e- 
konomiczne i terytorialne rosz­
czenia wobec Austrii, domaga­
jąc się, by Jugosławii przeka­

zano Karyntię Słoweńską 1 sło­
weńskie pograniezne rejony 
Styrii o łącznej powierzchni 
2.600 km, kw., zamieszkałe 
przez około 190 tys. ludzi,'

Rząd radziecki zobowiązał się

bronić tych roszczeń i bronił 
ich na sesjach rady ministrów 
spraw . zagranicznych przeciwko 
USA, Anglii i Francji.

W  kwietniu 1947 r. w ice­
prem ier Jugosławii p. Kardel 
zwrócił się w  imieniu rządu ju­
gosłowiańskiego-do A. Wyszyń­
skiego ze specjalnym pismem, 
w  którym  wyłuszcża nowe sta­
nowisko rządu jugosłowiańskie 

W spr&wlę rrt>pz.czeń jugosło­
wiańskich. . wofciec Austrii;

Istota tego nowego stanowis­
ka, jak wynika ż pisma p. Kar 
dela, polega na tym, iż rżąd ju­
gosłowiański nie liczy f  na 
uwzględnienie roszczeń Jugosła 
w ii przez mocarstwa zachodnie, 
wobec czego proponuje, aby zre 
zygnować z Karyntii Słoweń­
skiej i  ograniczyć się do żąda­
nia niewielkiego terytorium

K a r ą j  ś m i e r c i

d la  ks. Gurgacza, Żaka , Szajny i B a lic k ie g o  
cfomcrga s ię  prokurator

• KRAKÓW. (PAP) — Kary 
śmierci dla oskarżonych los. 

f Gurgacza, Żaka, Szajny i Ba­
lickiego, dożywotni ego więzie­
nia dla Nowa/kowsk i ego i  16 
lat więzienia dla Legutki za­
żądał dziś po połóiidniu proku 
ratar w  rozprawie przed Rejo 
nowym Sądem Wojskowym w 
Krakowie.

Na wstępie czwartego dnia proce 
•u przewodniczący odczytał i dolą 
czył do akt sprawy nadesłany do 
sądu list z pogróżkami, który gło­
si m. in.: „Wielebni księża Gur- 
gaez 1 Zak odznaczyli sdę działal­
nością charytatywną" i  grozi człon 
kom sądu śmiercią.

W toku oględzin, zabranej ban­
dzie broni ręcznej, maszynowej o- 
raz granatów i  amunicji, ks. G-ur- 
gacz rozpoznał i  wskazał pistolet, 
którym się posługiwał 6tałe i któ 

. ry  miął przy sobie podczas napa­
du. Ks. Ghirgaoz rozpoznał też ja­
ko swoją .własność - fałszywe blan- 

. kiety Rejonowej komendy Uzupeł 
nień, których używał dla fałszo­
wania dokumentów dla członków 
bandy, swe własne podrobione pa 
piery na nazwisko Marian Szarota.

Ks. Gurgacz potwierdził również, 
że dołączony do akt sprawy szyfiro 
wany list, którego autor tytułuje 
go „Zo«ienka“  był przeznaczony 
dla niego.

Obrońca oskarżonego Szajno za­
pytał następnie ks. Gurgacza, czy 

. broniony przezeń klient chciał 
wyjść z ‘podziemia. W odpowiedzi

ks. Gurgacz przyznał, że istotnie 
współoskarżony Szajno trzyferot- 

nie zwracał się doń z prośbą o po»z 
wolenie iia odejście, ale że udałb 
mu Się nakłonić go dó pozostania 
w bandzie.,

Po zamknięciu przewodu sądowe­
go głos zabrał . prokurator Ligęza.

Przypomniał on, że z początkiem 
ub. roku jeden z przywódców ban 
dy, grasującej na pograniczu wo­
jewództw: kr akowskiego i  rzeszow 
Skiego — niejaki Stanisław Pióro 
zaczął wątpić w  celowość dalszej 
działalności podziemnej 1 szukać 
kogoś kto by mu udzielił rady.

Nauczony od dizńecfka widzieć w 
kapłanie duchowego przewodnika — 
Pióro udaje się po radę do księ­
dza. Jest w  Polsce wielu księży — 
powiedział prokurator — którzy 
daliby Piórze uczciwą radę, wielu 
księży, którzy uczciwie ©ceniagą 
działalność rządu i. osiągnięcia wła 
dzy ludowej. Na nieszczęście swoje 
•i ypieLu innych ludzi. Pióro trafił 
jednak do ks. Gurgacza, który od- 
dawna już nadużywał amlbony dla 
szerzenia zbrodniczej nienawiści 
do ustroju demokratycznego, dla 
szkalowania działaczy demokraty­
cznych.
. Kiedy Pióro zapytał ks. Gurga- 

cza, czy powinien nadal uprawiać 
swą działalność, ks. Guirgacz naka­
zuje moi zwalczać Polskę Ludową,! 
która dała robotnikom fabryki, 
chłopom — ziemdę, inteligencji. pra­
cę, *ks. Gurgacz uczy, że jest obo-; 
wiązkiem, nakazem sumienia a nie

W GM. r M & ś n i a  
K ongres Połączeniowy
organ izacji bojowników o wolność

W A R S ZA W A  (PAP ). Pod 
przewodnictwem premiera Jó­
zefa Cyrankiewicza odbyło się 
posiedzenie komitetu organiza­
cyjnego Kongresu Połączenio­
wego ■ Związku Bojowników z 
Faszyzmem i Najazdem H itle­
rowskim, Polskiego Związku b. 
W ięźniów Politycznych, Zw iąz­
ku Weteranów Walk Rewolu­
cyjnych 1905 r., Związku Dą­
browszczaków, Związku Wete­
ranów  Powstań Śląskich, Zw iąż 
ku Weteranów Powstań Wielko; 
polskich, Związku Partyzantów 
Żydów, Związku Obrońców 
Westerplatte, Związku Cytąde- 
lowców, Związki^ Czerwonych 
Kosynierów, Stowarzyszenie b.

Więźniów Tw ierdzy Zakroczym 
skieji

grzechem rabunek pieniędzy lub 
towarów* stanowiących własność 
Państwa i  spółdzielni — własność 
społeczną.

Ks. Gurgacz — kontynuuje swe 
wywody prokurator Ligęza — prag 
nie te swoje stanowisko wzmocnić 
autorytetem władz wyższych, Toteż 
odwołuje się do swoich przełożo­
nych, do księdza rektora, do księ 
dza prowincjała.

N ie zrobHii oni niczego, żeby 
zbrodniom ks. Gurgacza przeszko­
dzić, chociaż w  myśl obowiązują­
cych jĘTzepisów^ — mieli obowią­
zek zawiadomić- władze, Chociaż 
mieli nawet możność niedopuszcze 
nia go do bandy przez proste zam 
kndęcie go w  klasztorze.

Ks. Guirgacz otrzymuje natomiast 
od czołowego, f jak do sam nazywa 
znawcy teologii moralnej, poucze­
nie, że wolno mu pozostać w  ban­
dzie i  tam. pełnić obowiązki kapł a 
na, zgodnie z  dyspensami, UdzMo. 
nymi na czas wojny, które, zda­
niem kurii, dotąd nie wygasły.

W ten sposób podtrzymany na 
duchu ks. Guirgacz rozwija potem., 
w  lesie, swoją „naukę moralno­
ści",T swoją „etykę", której skró­
cony „wykład** wygłosił tutaj ku 
grozie i  oburzeniu wszystkich ucz­
ciwych Polaków.

( Dokończenie na str. 2-ej)

Isioia pisma prem iera Kardela
Cóż to za warianty? P ierw ­

szy wariant sprowadza się do 
przekazania Jugosławii 210 km. 
kw. terytorium austriackiego, 
zamieszkałego przez 9.396 osób. 
Drugi wariant ogranicza się do 
przekazania Jugosławii 63 km. 
kw. z 3.150 mieszkańcami. A le  
tutaj mamy również i trzeci 
wariant. Został on wyrażony 
w  piśmie Kardela w  sposób.wy 
żej sformułowany: „Zagadnie­
nie można rozwiązać nieznacz­
ną poprawką graniczną dla któ 
rej przedstawiam- wam projekt 
dwóch wariantów, a w  ostatecz

nym wypadku można je rozwią 
zać przyznaniem specjalnych 
praw Federcyjnej Ludowej Re­
publice Jugosławii w  admini­
strowaniu tym i elektrowniami".

Innym i słowy, rząd jugosło­
wiański zrzeka się wszelkich

roszczeń terytorialnych do 
Austrii, ograniczając swe żąda­
n ia  do zapewnieiiia specjalnych 
praw Jugosławii w  zakresie ad 
ministracji dwóch elektrowni 
na obcym terytorium.

Rząd jugosłowiański zatem 
już w  kwietniu 1947 r. uważał 
za konieczne zrezygnować nie 
tylko z K aryn tii' Słoweńskiej l  
nie tylko z niewielkiego tery­
torium wchodzącego. w  skład 
Karyntii Słoweńskiej, ale 1 z  
wszelkich roszczeń terytorial­
nych wobec Austrii.

Kio zaprzedaje Jugosławie ?
Oto fakt bezsporny.Działo się to w  tym  czasie, 

gdy rząd radziecki na konferen 
cjach z przedstawicielami mo 
carstw zachodnich bronił praw 
Jugosławii do Karyntii Słoweń­
skiej.

ZW ŁO KI S.P. JOZEFA CIECW IERZA, WĘDRUJĄ PÓ RAZ 
OSTATNI ULIC AM I WROCŁA W1A NA DWORZEC NADOD- 
RZ  AŃ S KI, SKĄD ZOSTANĄ PRZEW IEZIONE DO RODZIN­
NEGO M IASTA  — TO JEST DO WARSZAWY — GDZIE ZO­

STANĄ POCHOWANE 
*  *  *■

WŚRÓD LICZNYCH DELEGACJI SPORTOWEGO WROCŁA­
WIA I  PROWINCJI, MASZERU JE Z  WIEŃCEM PEŁNA ÓSEM­
KA „GW ARDII “  W ROCŁAW SKIEJ Z  MISTRZEM EUROPY 

— KASPERCZAKIEM NA  CZELE fot. — Czelny

Prowokacje grecko-faszyslow3kie

Rząd jugosłowiański w  swe) 
nocie z 3 sierpnia kwalifikuje 
rezygnację z Karyntii Słoweń­
skiej jako zdradę, jako zaprze­
danie interesów słoweńskiej l  
chorwackiej ludności Karyntii, 
jako pogwałcenie prawa samo­
stanowienia narodowego, jako 
wyraz polityki imperialistycz­
nej, jako przekształcenie K a­
ryntii Słoweńskiej w  monetę o- 
biegową itp.

Jeśli, rzeczywiście mamy ta  
do czynienia ze zdradą i  zaprze 
daniem interesów Jugosławii, 
to za sprzeniewiercę i zdrajcę, 
jak wynika z pisma Kardela. 
uważp A należy rząd jugosło­
wiański i tylko rząd jugosło­
wiański.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

30 tys. zapomogi
dla  matki

i p o  l a c z k ó w
WARSZAW A (PAP) Prezydium 

Zarządu Głównego ZiSCh przy­
znało doraźną zapomogę w  wyso­
kości 30 ty». zł ©b. Sabinie P iet­
kiewicz. matce inrod®ornych osifcałfc* 
ni o trojaczków.

Sukces
armii Vietnamu

MOSKWA (PAP) Radio vietnam 
akie ogłosiło komunikat o nowymi 
sukcesie demoforatyoanej armH 
V i et na mu.

Oddziały demokrat y-can yoh wojsk 
yietnamiu toabroily -gamiizoin fran 
cusflcie.i arm ii kolonialnej w  re­
jonie Ba kha . w prowincji Laorei 
(na północno zachód od Hanoi).

NOWY JORK (PAP) Do sekre­
tariatu ONZ wpłynęło pismo pre­
miera i  ministra sp-r. zagr. Buł-

Sąd am erykański
odmawia oskarżonemu praw ludzkfcfa

N O W Y . JORK (PAP). Na o- 
statnim posiedzeniu sądu przed 
którym toczy się proces przy­
wódców partii komunistycznej 
USA sędzia Medina odrzucił żą­
danie obrony dom agającej" się 
przerwania rozprawy i umożli­
wienia odpoczynku i udzielenia 
pomocy lekarskiej 'oskarżonemu 
Wiństonowi, choremu na serce.

Na rozprawie stwierdzono, że 
śtan zdrowia Winstoną pogar­
sza się z każdym dniem na sku

W  rezultacie połączenia tych 
organizacji powstanie jednolita, 
potężna liczebnie organizacja,' 
skupiająca w  swoich szeregach 
wszystkich bojowników z fa ­
szyzmem o wolność i  niepodleg 
łość Polski, reprezentujących 
najszczytniejsze tradycje patrio 
tyzmu i demokratyzmu współ­
czesnego pokolenia Polaków.

tek długotrwałego przebywania 
w  więzieniu i braku odpowied­
niej pomocy lekarskiej. Cela w  
której jest oh 'przetrzymywany, 
urządzona została w  dawnej 
stajni

Decyzja Mediny wywołała
głębokie '  oburzenie społeczeń­
stwa amerykańskiego. Sekretarz 
Ęensralny partii komurńsł " Cznei 
USA JJemjis oświadczył, że Me­
dina pozbawia -Winstona praw 
ludzkich. |

Komitet,; reprezentu jący wszy­
stkie wymienione organizację 
postanowił zwołać Kongres Po­
łączeniowy do Warszawy, w  
dziesiątą rocznicę \ napaści Ń ie- 
miee na > Polskę —  1 września 
1949 roku.

Starcia policfi Tito
z ż o łn i e r z a m i  e re i i l i

R ZYM  (PĄP ). ; W rejonie 
Citta Nuova na granicy Jugo­
sławii -j jugosłowiańskiej strefy 
Triestru dochodu do starć 
zbrojnych między policją ti,tow 
-ską i wojskowymi jugosłowiań­

skimi, sprzeciwiającymi się o- 
bścnej polityce kliki Tito.

Ostatnio 12 -oficerów armii 
jugosłowiańskiej z garnizonu 
Citta Nuóva usiłowało zbiec za 
granicę, łącz zostali aresztowa­
ni przez policję titowską.

garii — Kolarowa. W piśmie tjjm 
stwierdza się że wojska greckie­
go rządu monarcho - faszystow­
skiego ostrzeliwały w dniu 27 lip 
ca' z dział artyleryjskich teryto­
riom  bułgarskie. zaś 4 bm. strze­
liły z miotaoza min w kierunku 
'eryt-orium bułgarskiego.

Groźba strajku
w zakładach Forda
N O W Y , JORK (PAP ). —  Po­

nad 60 tys. robotników zakła­
dów Forda w  Detroit wypowie­
działo się za rozpoczęciem straj 
ku na wypadek odrzucenia 
przez zakłady Forda żądań 
związku zawodowego robotni­
ków przemysłu automobilowe­
go, dotyczących warunków no­
wej umowy zbiorowej.

Robotnicy domagają się eme 
rytury, opieki lekarskiej na 
koszt zakładów i zwyżki płac.

W ASZYN G TO N  (PAP ). Jak 
już donosiliśmy, ujawniona zo­
stała afera łapownicza wojsko­
wego adiutanta prezydenta Tru 
mana, gen, Vaughana, który 
wzamian za otrzyrriywane ła­
pówki - ułatwiał przedsiębiorcom 
uzyskiwanie zamówień na do­
stawy rządowe.

W  dalszym ciągu śledztwa u- 
stalono, że Vaughan. jest zamie­
szany również w  aferę, polega­
jącą na odsprzedaniu przez ar­
mię wielkiego hotelu obok No­
wego Jorku pewnemu przedsię 
biorstwu hotelowemu za poło­
wę ceny, jaką uprzednio armia 
zapłaciła. temu przedsiębiorst­
wu, co naraziło armię na stratę 
ponad pół miliona dolarów.

Ustalono również istnienie 
ścisłego Kontaktu między adiu­

tantem prezydenta Trumana, 
Vaughanem i zawieszonym w  
urzędowaniu szefem korpusu 
chemicznego gen Whitte po­
dejrzanym o dostarczanie infor 
macji na temat dostaw rządo­
wych zaprzyjaźnionym prze­
mysłowcom.

Sprawa gen. Vaughana poru­
szona została na konferencji 
prasowej u prezydenta Truma- 
na w  dniu 11 bm.

Prezydent Truman oświad­
czył, ie  „nie zmienił sweeo sto­
sunku do adiutanta**.___________

PRAGA (PAP) W San Sebastia­
no toozą się tajne rokowania po­
między rzeczoznawcami finanso­
wymi USA i Hisapanii franki- 
stowskej. Przedmiotem rokowań 
jest możliwość udzielenia kredy­
tów Hiszpanii framkistowjkjej.

T A

BOK IT T K r 221 (990) W Y D A N I E  Ą

wokół dwóch elektrowni nad i 
lrzeką Drawą. Kardel pisze; 
[„Zagadnienie można rozw ią- 
Izać nieznaczną poprawką gra­
niczną, dla której przedsta­
wiam wam projekt dwóch1

wariantów, a w  ostatecznym 
wypadku nożna je  rozwiązać 
przyznaniem specjalnych praw 
Federacyjnej Ludowej Republi­
ce Jugosławii w  administrowa­
niu tym i elektrowniami".

Godny adiutant T rum aua
B r  ni łapów hi
i sorzediiw at rząd ow e  i«»:enie



Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

Mota 3j§!!M  do Jugosławii
ski uznał za konieczne w kwtót
niu 1947 r., gdy w sierpniu
1947 r. ambasador radziecki
Lawrentiew na przyjęciu zapy­
tał, w obecności Kardela,
premiera Jugosławii Tito, czy 
rząd jugosłowiański zamiera 
oficjalnie zadeklarować swe no 
we stanowisko, Tito oświadczył, 
jak to wynika z notatek amba­
sadora radzieckiego, że jeśli za*- 
żąda Się oficjalnego oświadcze­
nia rządu jugosłowiańskiego w 
sprawie zrzeczenia się dalszv?h 
roszczeń do Karyntii Słowiń­
skiej, to rząd jugosłowiański 
nie będzie mógł złożyć tego ro­
dzaju oświadczenia. Jugosła­
wia raczej zrezygnuje ze swych 
minimalnych żądań, aniżeli zło­
ży tego rodzaju oświadczenie.

Tak więc, w myśl planu rzą­
du jugosłowiańskiego rząd ra­
dziecki powinien był wziąć na 
siebie odpowiedzialność za zre­
zygnowanie z Karyntii Sło­
weńskiej i z wszelkich w ogóle 
roszczeń terytorialnych Ju­
gosławii, a rząd jugosłowiań­
ski miałby pozostać na uboczu, 
po to, aby wywołać w narodach 
jugosłowiańskich fałszywe wra 
żenie, iż rząd jugosłowiański po 
zostaje rzekomo w dalszym cią­
gu na dawnej pozycji obrony 
praw Jugosławii do Karyntii 
Słoweńskiej, a więc, że rezyg­
nacja z Karyntii Słoweńskiej 
nie pochodzi od rządu jugosło­
wiańskiego, lecz od rządu ra­
dzieckiego. Krótko mówiąc, rzą 
dowi radzieckiemu proponowa-

aby stał się narzędziem w 
zamierzonym przez rząd jugo­
słowiański oszukaniu naro­
dów Jugosławii. Rzad jugosło­
wiański w naiwności swej przy 
puszczał, że rząd radziecki pój­
dzie na to polityczne szalbier-

Zrozumiałe jest, iż rząd ra­
dziecki nie -mógł zgodzić się 
na tę brudną machinację. Rząd 
radziecki oświadczył, że gotów 
jest bronić roszczeń Jugosłowii, 
jeśli rząd jugosłowiański uczci­
wie i oficjalnie z pełną odpo­
wiedzialnością sformułuje te 
roszczenia, ale że nie może on 
podjąć się obrony roszczeń, z 
których rząd jugosłowiański w 
rzeczy samej rc ,-gnu je.

Zagadnienie można rozwiązać nie 
znaczną poptawką ęjra&iczną, 
której przedstawiam, wam projekt 
dwóch wariantów, a w ostatecznym 
wypadku można je rozwiązać przy.

cyjnej Ludowej Republice Jugosła­
wii w administrowaniu tymi ele-

Załączam plan jednego takiego

Drugie zagadnienie dotyczy spe­
cjalnej obrony praw narodowych 
Słoweńców Karyntii, Po wszyst­
kich doświadczeniach. narodu, sło­
weńskiego z Austrią, można z całą 
pewnością uważać, te po podpisa­
niu traktatu zaczną się próby 
wzmożonej germanizacji. Nawet te 
demagogiczne posunięcia (np. przy.

w rókcn.ę szkół dwujęzycznych),
które Austina przedsięwzięła w K* 
ryntii po załamaniu się Niemiec, 
chociażby na papierze, aby wyka­
zać tolerancję w kwestii narodo­
wościowe}, dzisiaj de facto nie są 
jui realizowane. Z tej)o powodu 
miało by duże znaczenie, gdyby w 
traktacie osiągnięto, aby zarządze-

ną, zostały uzupełnione i jako 
składowa część traktatu oddane w 
całości pod kontrolę czterech mo­
carstw. Załączam szkic, zawlera- 
jący główne zasady jednego takie­
go systemu.

Korzystam z okazji, aby przesłać 
wam pozdrowienia.

KARDEL

D w a w arian ty

W ła sn a  w ym ow a k ła m s tw a

W świetle tych faktów Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicz­
nych ZSRR uważa za koniecz­
ne zdementowane twierdzenie 
rządu jugosłowiańskiego, zawar 
te w nocie z 3 sierpnia br., ja­
koby przedstawiciele rządu ra­
dzieckiego proponowali kiedy­
kolwiek Jugosławii, by ogra­
niczyła swe roszczenia tery­
torialne. Kłamliwość takiego 
twierdzenia widoczna jest cho­
ciażby z tego, że jeszcze w listo 
padzie 1947 r. ambasador ra­
dziecki w Jugosławii zakomu­
nikował w odpowiedzi na zapy­
tanie jugosłowiańskiego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych, 
że ZSRR nie widzi podstaw, dla 
których Jugosławia miałaby o- 
graniczać swe roszczenia tery­
torialne wobec Austrii. Następ­
nie w 1948 r. gdy minister spr. 
zagr. Jugosławii p. Simicz o- 
świadczył ambasadorowi ra­
dzieckiemu, jakoby ambasador 
radziecki w Londynie Zarubin 
zalecał przedstawicielowi Ju­
gosławii Beblerowi, by wystą­

pił na konferencji zastępców 
ministrów w sprawie traktatu 
austriackiego — z takim wnios 
kiem, który w sposób radykal­
ny różni się od początkowych 
żądań jugosłowiańskich i zmie­
rzał do ograniczenia tych żą­
dań, ambasador radziecki Law­
rentiew odpowiedział: „Na
wiosnę w Londynie Bebler pro­
ponował delegatowi- radzieckie­
mu Koktomowowi., upoważnio­
nemu do rokowań w sprawie 
traktatu austriackiego, by wy­
sunął na konferencji czterech 
mocarstw propozycję zawiera­
jącą ^►ieiszone • roszczenia te­
rytorialne Jugosławii wobec 
Austrii. To samó proponował 
Bebler w rozmowie z ambasa­
dorem radzieckim w Londynie 
Zarubinem. Ta propozycja Beb 
lera została odrzucona przez 
Koktomowa, a także przez am­
basadora Zarubina. Bebler zos­
tał przy tym poinformowany, 
że delegacja radziecka poprze 
te propozycje, które w sposób 
oficjalny wysunie delegacja 
jugosłowiańska".

T a jn e  rozsnowy w B e lg r a d z ie  i L o n d yn ie
3) Jak się później wyjaśniło, 

rząd jugosłowiański prowadził 
jednocześnie za plecami rządu 
radzieckiego tajne rozmowy z 
przedstawicielami Anglii w Bel 
gradzie ł Londynie, porozumie­
wając się w tajemnicy przed 
Związkiem Radzieckim co do 
zrzeczenia się Karyntii Słoweń 
skiej.

Nie bacząc na to, że Związek 
Radziecki posiada układ sojusz 
niczy z Jugosławią, rząd ra­
dziecki nie wie dotychczas, ja­
ka jest treść porozumienia tych 
panów.

Rząd jugosłowiański twierdzi, 
że rokowania te nie zawierały 
żadnej tajemnicy wobec'ZSRR 
1 powołuje się przy tym na Ust 
p. Kardela db A. Wyszyńskiego. 
Jednakże list Kardela nie zawie 
ra żadnej wzmianki o tym, że 
rząd jugosłowiański zamierza 
prowadzić pertraktacje z przed 
Stawicielami Anglii na wspom­
nianej podstawie. Rozmowy 
przedstawicieli Jugosławii : 
przedstawicielami Związku Ra­
dzieckiego nie zawierały także 
żadnych aluzji na ten temat. 
Co więcej, wspomniane rozmo­
wy zakulisowe z przedstawicie­
lami Anglii zastały zakończone, 
lecz rząd jugosłowiański ukry­
wał w dalszym ciągu przed rzą­
dem radzieckim wyniki tych 
rozmów i nie uważał za wska­
zane poinformować o nich rzą­
du radzieckiego. Już 2 lata mi­
nęły od tego czasu, 'lecz rząd 
radziecki nie wie dotychczas, 
czym zakończyły się te zakuli- 
eowe rozmowy i przeciwko ko­
mu były skierowane, ponieważ 
to, co rząd jugosłowiański przy 
party przez ambasadora . ra­
dzieckiego do muru zakomuni­
kował o tych rozmowach zaku­
lisowych, nie stanowi nawet 
dziesiątej części tego, co w rze-

Co p isa ł p . K a rd e !?

Z uwagi na to, iż istnieje możli­
wość, iż jugosłowiańskie roszczenia 
terytorialne wobec Austrii w ich 
obecnej formie zostaną w całości 
odrzucone, pragnę zwrócić waszą 
uwagę, „jo wypadku jeśli chcecie 
wysunąć nową propozycję, na za­
gadnienia, które dla Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugosławii są 
tak ważne, iż byłoby konieczne zna

nie. Pozytywne rozwiązanie za­
gadnień stanowiłoby minimalne za. 
spokojenie żądań, zawartych w te-

wiańskich.
Pierwsze zagadnienie dotyczy 

elektrowni Zwabek i Labod. W 
sprawozdaniu, złożonym na posie­
dzeniu Rady Ministrów, podkreśli­
łem szczególną wagę, jaką elefctroio 
nie te posiadają,̂  dla jugosłowiań-

sądzie w czasie 'wojny, firma nie- 

Aktiengesellschaft, Wien", przy

Drawie bez uprzedniej zgody Jugo­
sławii. Elektrownie te stanowią 
pozatem własność niemiecką w za­
chodniej strefie Austrii, własność, 
z które] również FLRJ prócz pozo­
stałych państw, jakie podpisały 

\ uchwałę paryskiej konferencji re-

| część swoich odszkodowań. Poza

przemysłu elektrycznego ■ Jugosła­
wii i przy obecnym sposobie eks­
ploatacji wyrządzają olbrzymie 
szkody — sięgające w poszczegól­
nych miesiącach w przybliżeniu mi 
liona kilowatogodzin.

Bandytów nie uchroni sutanna
Przemówienie prokuratora w czwartym dniu procesu

czywistości miało miejsce w 
czasie pertraktacji. Jedno nie 
ulega wątpliwości, a mianowi­
cie to, że w czasie tych zaku­
lisowych rozmów dobito targu 
kosztem interesów Chorwatów 
i Słoweńców w Karyntii z usz­
czerbkiem dla narodowych 
praw Jugosławii.

4) Nota jugosłowiańska wska 
żuje w sposób kłamliwy i 
oszczerczy, że rząd radziecki 
nie chce zdementować donie­
sień prasy austriackiej o rze­
komej „obietnicy poczynionej 
przez Stalina wobec prezydenta 
Republiki austriackiej Eenne- 
ra w sprawie udzielenia gwa­
rancji granic austriackich : 
1938 r." Rządowi jugosłowiań­
skiemu wiadome jest, że takie 
doniesienia prasy austriackiej 
są zmyślone i kłamliwe. Rządo­
wi jugosłowiańskiemu, który 
przez swego ambasadora w 
Moskwie Popowicza, został po­
informowany o treści wspom­
nianego pisma, wiadomo także, 
że nie było w nim w ogóle mo­
wy o „zagwarantowaniu granic 
austriackich" i że wobec tego 
nie było żadnej potrzeby demen 
towania kłamiiwych donienień
prasy austriackiej. Obecni
rząd jugosłowiański występuje 
ze śmiesznymi pretensjami ż te 
go powodu, że doniesienie to nie 
zostało nigdy zdementowane
prze zwładze radzieckie. Tym­
czasem sam rząd jugosłowiań­
ski, jak irâ  to jest wiadome, 
wypowiedział się wówczas prze 
ciwko jakimkolwiek zaprzecże-

Okazuje sią wiec, że w swym 
zapale rzucani* oszczerstw
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu rząd jugosłowiański zmu 
szony jest mm sobie zaprze-

G ospodarka W . Brytanii
na równi pochyłe]

LONDYN (PAP). Ogłoszone 
cyfry oficjalne świadczą o dal­
szym spadku eksportu brytyj­
skiego.

Większość dzienników bry­
tyjskich stwierdza, że plany go­
spodarcze Crippsa poniosły fia­
sko. „Financial Times" podkre-

S*TH,ue!»>e t f t jm m itz y e Ł  z o b o w ią z a ń
Itząd radziecki odpowiada

Wszystkie te okoliczności I 
doprowadziły rzijd radziecki tło 
Wniosku, że Rząd jugosłowiań­
ski narusza zobowiązania so­
jusznicze wobec ZSRR. żb po­
stępuje nie jako sprzymierze­
niec, lecz jak przeciwnik Zwiąż 
ku Radzieckiego, że jakimiś 
nocnymi nićmi rząd jugosło­
wiański lub czołowe osobistoś­
ci te»o rządu powiązane są z 
obozem kapitalistów zagranicz­

nych, ze rząd jugosłowiański 
coraz bardziej sprzęga się z 
kołami imperialistycznymi prze 
ciwko ZSRR i przystępuje do. 
wspólnero z ' nimi bloku, że 
rząd radziecki rie może więcej 
uważać rządu ,ir ̂  -słowiańskie­
go jako sojuszr "  r. Związku Ba 
dzieckiego, że rząd radziecki 
nie może więcej popierać rosz­
czeń rządu jugosłowiańskiego, 
zwłaszcza tych '•szczeń, z któ­
rych zrezygnov ' sam rząd ju­
gosłowiański, chociaż ukrywa

Pierwszy wariant obejmuje 
okręg sądowy Pliberski (Blei- 
berg), terytorium między obec­
ną granicą austriacko - jugosło 
wiańską, Drawą i zachodnią 
granicą gminy Bystryca (Fei- 
stritz) i Blato (Moos), a od pół­
nocnej strony Drawy gminę 
Labod (Lawamund) i tę część 
gminy Rude (Ruden), która 
przylega do Drawy i od pozo­
stałej części gminy oddzielona 
jest linią, biegnącą wzdłuż 
grzbietu wzgórza 882. W ter 
sposób opisane terytorium po­
siada 210 km. kw. i, według 
austriackiego spisu ludności z 
roku 1934, liczy 9.396 mieszkań 
ców.

Skład etniczny wspomniane­
go terytorium można szczegóło­
wo zbadać na podstawie załą­
czonych tablic. Spis ludności, 
przeprowadzony w Austrii w 
roku 1910, z pokrzywdzeniem 
— jak wiadomo — Słoweńców, 
wykazuje mimo wszystko wy­
raźną większość Słoweńców ns

tym terytorium (6.696 Słoweń­
ców, 2.878 Niemców).

W czasie plebiscytu w ro­
ku 1920 większość mieszkańców 
tego terytorium głosowała na 
rzecz Jugosławii.

Drugi wariant obejmuje gmi­
ny Libelicze (Leifling) i Zwa­
bek igehwabek) na południe od 
Drawy oraz gminę Labod (Le- 
Wanrrand) i nieznaczną część 
gminy Rude (Ruden) na północ 
od Drawy. Wariant ten obejmu 
je terytorium o powierzchni o- 
koło 63 km. kw. i, według 
austriackiego Spisu ludności z 
roku 1934, posiada 3.150 miesz­
kańców.

Skład etniczny jest nieco gor 
szy aniżeli w wariancie pierw­
szym, gdyż gmina Labod, która 
według tego wariantu' zamiesz­
kała jest przez większość lud­
ności, była intensywnie germa- 
nizowana. «
(Dokończenie noty zamieścimy 
w numerze jutrzejszym).

(Dokończenie ze str. 1-ej).
„Ojciec Władysław", który y.

kurii, pozwala każdemu zbirowi;

nom", „Orlifeom" 1 „G>raniitom“ do 
wolnie tłumaczyć przykazania Bo-

Ks. Gurgacz uśmiecha się cynicz:. 
nie, kiedy osk,. .Żak -z laią ,pcvragą

tłumaczy sądowi* że wolno ukraść 
i 10 mil. zł, gdyby na tę sumę 
właśnie ktoś określił swoje pierw 
sze potrzeby.

to ’ są jego etyczne założenia, kon­
sekwentnie rozwinięte. Ks. '■'ur-

czeniacĥ .alę. czynnie .ppm ,.W

FRANKFURT. (PAP). Wizyta 
tor apostolski w Niemczech1 
Muench, Amerykanin ze stanu 
Dakota, przekazał przewodniczą 
cemu rady gospodarczej Bizonii, 
Puenderowi, pismo odręczne pa 
pieża <w języku - niemieckim, w 
którym papież dziękuje polity-

śla, że deficyt lipcowy stanowi 
początek nowego poważniejsze­
go etapu kryzysu gospodarczego 
Wielkiej Brytanii.

„Times" zaznacza, że pogar­
szająca ’ się stale sytuacja gos­
podarcza budzi zaniepokojenie 
narodu brytyjskiego. _____

kom niemieckim za życzenia, zło 
żone z okazji 50-ej rocznicy peł 
nienia obowiązków kapłańskich.

Przy tej okazji papież ponow­
nie podkreśla swą szczególną 
troskę o Niemcy. „Jeżeli czyni­
liśmy wszystko, co było w na­
szej mocy — czytamy w piśmie 
odręcznym papieża — aby złago 
dzić fizyczne 1 moralne cierpie­
nia Niemców, — to dlatego, że 
znaliśmy Niemców nie tylko 2 
opowiadań, lecz również z dłu­
goletnich osobistych obserwa­
cji".

Pismo papieża kończy się bło­
gosławieństwem dla dra Puen- 
dera, który — jak wiadomo — 
jest jednym z najzagorzal­
szych orędowników kampanii 
rewizjonistycznej w Niemczech.

SZMERY ODłtY
NIEDZIELNE
ŻNIWA
Ksiądz Rogoż to Żaga­

niu potępił z ambony

korzystając z pogody po 
śpieszyli w niedzielę do 
prac żniwnych, aby

tym parafianom/— męka 
mi piekielnymi, za troskę

O kilkadziesiąt kilome­
trów od Zgorzelca leży

tejszy ksiądz wygłosił

Ksiądz stwierdził, łe po- 

ba wykorzystać każdy

jeszcze nasze tezy, że 
wśród duchowieństwa ka

pozytywnie do prac nad 
odbudową kraju.
ZEGAR
Z PLACU SOLNEGO

Zepar na Placu Sol­
nym ma dwa oblicza. 
Gdy na tarczy od strony 
Rynku wskazówka zbli-

brieM Zapolskie] będzie

o głębokości 18 metrów i 
szerokości 23 metrów. Na 
największej scenie wy. 
stawiane będą sztuki z

Z największymi artysta-

Poza tym powstaje naj

to Teatrzyk Marionetko­
wy, który tworzy się

najmniejszych widzów.

Nie należy oczywiście

skubie w innych tea­
trach grane będą średnie

25.000 WIDZÓW 
FREKWENCJI

Rekord: osiągnęła Hala 
Ludowa w czasie ostat-

dzieckiego^W ciągu dwu

8 proc, całej łudnoścl 
Wrocławia — oglądało 
znakomitych tancerzy.

Człowiek śpiesząc się na 
Rynek wpada to rozpacz, 
że jest spóźniony o godzi 
nę; po przejściu jednak 
przez fatalną „granicę

Rozmaicie tłumaczą so

czasie. Może jedna tar. 
cza wskazuje czas wącho 
dni, a druga środkowo-

nak ujednostajnić zegar 
i ustalić wskazówki na

zywały tę samą godzinę?

Najbardziej śmiałe ma

kierunku aby wskazówki 
nie tylko wskazywały tę

ściwym.

DWIE SCENY 
WROCŁAWIA
Teatr przy ulicy Ga-

skie nie może nawet W 
przybliżeniu poszczycić 
się tak wspaniałą frek. 
wencją. - 

Świadczy ona dobitnie

da doskonale warunki

go rodzaju wielkich im­
prez w skali międzyna­
rodowej.
TAKSÓWKI 
W CAŁYM MIEŚCIE

Ostatnio taksówkarze 
wprowadzili przymusowe 
dyżury taksówek ,w roz­
maitych punktach mia­
sta. istnieje np, punkt ta 
ksówkowy na Sępolnie u 
wylotu ul. Spółdzielczej,

rzy zobowiązany jest peł

czasu dyżur 12-godzinny.
Są punkty tak martwe, 

że taksówkarz pryez cały

książki i kształcą się.

ściej korzystają z taksó­
wek. Do najruchliwszych

Plac GrunwaldM  ł ulica 
Pomorska.

sposób, że żąda od niego zwrotu 
udzielonej mu niegdyś stosunko- 
wo wysokiej pożyczki, a jednocze­
śnie. wiedząc o trudnościach matę- 
riainych Matejaka, ludzi go per- 
spektywą wysokich „zarobków'"' 
w bandzie.

Ks. Gurgacz prędko zorientował 
się, że sam Pióro nie potrafi po­
prowadzić bandy do walki z włas­
ną' ojczyzną i jej prawowitym g»-> 
spodarzem, masami pracującymi* 
nie potrafi on wytłurtiaczyć swoim 
podwładnym, że wolno kraść i za­
bijać. Toteż ks. Gurgacz sam u- 
daje się do bandy; obejmuje tam 
obowiązki kapelana, uzurpuje sto­
pień kapitana (gdy sam Pióro przy; 
wlaszczył sobie tylko porucznika) 
i przydziela sobie nawet adiutan-

Bizecznóik oskarżenia wymienił nai 
stąpnie szczegółowo wszystkie czy­
ny przestępcze, które banda ma'

czynach poszczególnych oskarżo*

Takich oto ludzi — woła proku­
rator — obciążonych takimi afcwHl 
naami, bądź o takim zakłamaniu 
moralnym uprawnia Watykan do 
wyklinania uczciwych robotników 
i może liczyć w tej imprezie przede 
wszystkim właśnie na takich ludzi,

:R-zecznHo oskarżenia wyrażał 
przekonanie, że wrogowie Polski 
Ludtowej będą starali się przedstaw 
wić proces ks. G-urgacza' jako prze­
jaw walki z religią. Ale będzie to 
kłamstwem. Walczymy — mówi 
prokurator Ligęza -  i walczyć bę­
dziemy jedynie z bandytami, któr 
rych nie uchroni nawet sutanna.

Z religią jednak nie walczymy l 
nie uda się ani Watykanowi- ani 
Waszyngtonowi wykopać przepaść 
między wierzącymi a niewierzący'

Oskarżeni targnęli się na bezpie­
czeństwo Rzeczypospolitej, ustrój 
demokracji, na dokonane i doko­
nywane retormy społeczne za co

da kary śmierci dla oskarżonych; 
ks. Gurgacza, Zaka, Szajny i Balic 
kiego, dożywotniego więzienia dla 
Nowaka-wskiego i 16 lat więzienia 
dla Legutkd.

Wbrew, przewodowi sądowemu I 
pomimo przyznania się do prze­
stępstw zarzuconych w akcie oskar 
żenią ks. Gurgacz utrzymuje, że 
Jest niewinny, mówiąc m. in.: „U- 
dzielałem Jedynie pomocy ducho­
wej garstce szaleńców. Gdyby nie 
mój zbawienny wpływ byłoby ich

Oskarżony Zafc wyliczył dokładi- 
nie wszystkie choroby, na które 
cierpiał w ostatnich latach, . nad­
mieniając, że tylko uczucie miło­
ści bliźniego było pobudką jego

Oskarżony Szajno uważa, że po­
winien otrzymać łagodniejszy wy-

Osk. Balicki nie skorzystał z przy 
sługującego mu prawa wygłoszenia 
ostatniego słowa.

Osk. Nowakowski i Legufcko — 
wyrazili żal z popełnionych czy­
nów i prosilit o łagodny wymiar

ogłoszenie wyroku nastąpi 13-go 
bm.'

(Ciąg dalszy ze str. 1-szej)

2) Zdawało by się, że rząd ju 
gosłowiański idąc na takie 
ustępstwa i rezygnując ze swych 
roszczeń terytorialnych, powi­
nien był wziąć na siebie odpo­
wiedzialność za takie stanowis­
ko. Rachunek rządu jugosło­
wiańskiego był jednak inny. 
Uważał on, że z tymi ustępstwa 
mi rząd radziecki powinien wy­
stąpić w swoim własnym imie­
niu, wziąwszy na siebie inicja­
tywę 1 całą odpowiedzialność 
za tę sprawę. Rząd jugosło­
wiański zaś ma pozostać na u- 
boczu i nie brać żadnej odpo­
wiedzialności za wyrzeczenie 
lię Karyntii Słoweńskiej, wyrze 
czenie. które rząd jugosłowiań-

P r z e jn y i i e  ciążenia rząJ u  Tśća

nieprzyjaciel Związku Radzieckiego

swoją rez>^nację przed naro­
dami Jugosławii, że jeśli rząd 
jugosłowiański woli jednolity 
front z kołami imperialistycz­
nymi niż jednolity front ze 
Związkiem Radzieckim, to nie-J 
chaj te kola. popierają jego rosz 
czenia.

Jeśli chodzi o ostatnią sesję 
Rady Ministrów w Paryżu, dla 
rządu radzieckiego stało się 
rzeczą jasną, że rząd jugosło­
wiański realizuje swój dwulico­
wy plan w sprawie Karyntii 
Słoweńskiej.

Plan ten polega na tym, że 
rząd jugosłowiański oficjalnie

bronić będzie oddania Karyntii 
Słoweńskiej Republice jugosło­
wiańskiej, podczas gdy w rze­
czywistości rząd jugosłowiański 
w tajnych dla ZSRR rokowa­
niach już realizuje z mocar­
stwami zachodnimi zmowę o od 
daniu tej pozycji i o rezygnacji 
z Karyntii Słoweńskiej. Rzecz 
naturalna, że rząd radziecki nie 
chciał mieć nic wspólnego z tą 
polityką oszukiwania narodów 
Jugosławii przez rząd jugosło­
wiański i nie mógł bronić po­
zycji, której w istocie zrzekł się 
rząd jugosłowiański jeszcze w 
kwietniu 1947 r. w piśmie Kar­
dela do Wyszyńskiego.

6) Rząd jugosłowiański wyra- ] 
ża w swej nocie oburzenie, że 
minister spr. zagr. Związku Ra 
dzieckiego odmówił przyjęcia 
w Paryżu przedstawicieli rządu 
jugosłowiańskiego. Lecz nie ma' 
tu żadnych podstaw do oburzę- j 
nia. Posyłając swych przedsta­
wicieli, rząd jugosłowiański 
pragnął stworzyć fałszywe wra­
żenie w oczach narodów Jugo- 
sławi, jakoby podtrzymywał w 
dalszym ciągu przyjazne stosun 
ki ze Związkiem Radzieckim. 
Minister spr. zagr. ZSRR nie 
przyjął przedstawicieli jugosło­
wiańskich, aby w ten sposób 
zdemaskować to oszustwo i po­
kazać, że rząd radziecki nie za 
mierzą pomagać rządowi jugo­

słowiańskiemu w okłamywaniu 
swego narodu. Niechaj wiedzą 
narody Jugosławii, że rząd ra­
dziecki traktuje obecny rząd 
Jugosławii nie jako przyjaciela 
i sojuszniła, lecz jak nieprzy­
jaciela i przeciwnika Związku 
Radzieckiego.

W sprawie noty rządu ra­
dzieckiego do rządu Jugosławii:

Nota rządu jugosłowiańskiego 
z 3 sierpnia br., na którą rząd 
radziecki odpowiedział notą wy 
żej podaną, powołuje się na 
pismo p. Kat-dela, wystosowane 
Ido A. Wyszyńskiego 20 kwiet- 
Inia 1947 r.

Niżej podajemy tekst tego 
I pisma.

P a p ie ż  d z ięk u je  
politykom niem ieckim
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Ink Watykan traktuje
polskie vsysM ziw o w Ameryce

W niedawno wydanej i inte­
resującej książce próf. dr'. Hel- 
sztyńskiego pt. „Ameryka Roo- 
seveltau znajduje się kilka roz- 
działów, poświęconych Polonii 
amerykańskiej. Polacy w Sta­
nach Zjednoczonych stanowili, 
jak wiadomo, najliczniejsze sku 
pisko naszej emigracji zarobko­
wej, szacowane na 4 do 4,5 mi- 
liońa osób. Odegrali oni, poczy­
nając od w. XVII (bo już w 
tym czasiev historyk dziejów Po 
laków w Ameryce, prof. M. 
Haiman, notuje pierwszych przy 
byszów z Polski na ladzie ame­
rykańskim) niepoślednią rolę w 
formowaniu się współczesnego 
nowego narodu za oceanem. Nie 
chodzi tu jedynie o krew, prze­
laną przez naszych emigrantów 
politycznych w dobie wojny o 
niepodległość Stanów, czy też w 
walce północy z południem, ale 
również o olbrzymi wkład pra­
cy, wniesionej przez naszą emi­
grację zarobkową, przez chłopa 
i robotnika polskiego w budo­
wę Ameryki.

Lud polski, który przybywał 
do Stanów Zjednoczonych, był 
szczerze i głęboko katolicki. Od- 
ni grosz na budowę własnych 
kościołów, które w obcym śro­
dowisku były ośrodkami polskie 
go życia.

Wydawało się, że tam, za oce 
anem Polacy katolicy, syno­
wie narodu, który na całej prze 
strzeni dziejów należał — naj­
częściej z krzywda- dla swoich 
narodowych interesów — do naj 
wierniejszych podpór rzymskie­
go Kościoła, znajdą należną im 
pomoc i opiekę. Rzeczywistość 
była jednak całkiem inna! Ster 
władzy Kościoła w Stanach 
Zjednoczonych spoczywał w rę­
kach wyższego kleru pochodze­
nia niemiecko-irlandzkiego, trak 
tującego przybyszów z Polski, 
jeśli nie z pogardą, to z wyraź­
nym lekceważeniem. Zdarzało 
się niejednokrotnie, że w para­
fiach polskich, zbudowanych 
kosztem emigrantów, osadzano 
proboszcza obcego im mową, że 
niejako wywłaszczano Polaków 
z bezspornego ich dobra.

SAMOTNA WALKA 
KSIĘŻY PATRIOTÓW

Walka o złamanie przewagi 
obcej hierarchii kościelnej, o 
przyznanie Polakom należnego

/;St: K n a u ff

im udziału w. rządach Kościo­
łem w Ameryce — to jeden <e 
najbardziej interesujących roz­
działów, wstydliwie, przemilcza­
nych i zamazywanych przez re­
akcyjną hierarchię w Polsce. 
Miast poprzeć z cała energią w 
Watykanie żądania rodaków, o- 
graniczano' się do obrzucania 
błotem i paszkwilami tych księ­
ży polskich z Ameryki, którzy 
pod wpływem rozpaczy, nie mo­
gąc scierpieć krzywdy, zrywali 
więzy z Rzymem.

Polacy przed wojną stanowili 
1/4 ogółu katolików amerykań­
skich. Wyższa hierarchia kościel 
na liczyła 4 kardynałów, 15 ar­
cybiskupów, 93 biskupów i 3 su- 
fraganów. Po niezliczonych sta­
raniach i zabiegach Polacy o- 
trzymali 3 stanowiska biskupów 
i ta stanowiska podrzędne, bez 
wpływu na życie polskich para­
fii.

Warto przypomnieć choćby po 
dróż energicznego Wielkopolani­
na, ks. Wacława Kruszki, do 
Rzymu, aby tam szukać spra­
wiedliwości. Po rocznych zabie­
gach otrzymał od Piusa X w 
1904 r. zapewnienie: „Powiedz 
Polakom w Ameryce: Decyzja

płzyjdiię prędko i to.według 
życzeń Waszych",

Niestety, okazało się rychło, 
że są to słowa tez pokrycia, —
że papież nie ma zamiaru w 
imię dobra Polaków narażać się 
biskupom Niemco,m. Dopiero w 
r. 1908 konsekrowano biskupa 
Rhode na sufragana chicagow­
skiego. Biskup ten zresztą pod­
porządkował się całkowicae wa­
tykańskiej zwierzchności. Zwal­
czając księży-patriotów, zarzu­
cając im... współdziałanie z ma­
sonerią, m. in. wykluczono ks. 
Kruszkę ze zjazdu księży pol­
skich w Chicago, zmuszono go 
do przyjęcia obcego biskupa w 
swej parafii, ba, nawet wyklęto1 
z diecezji Greenbay, zakazano1 
założenia cmentarza, szkąlowa-1 
no bez miłosierdzia. W tej wal-1 
ce ż księdzem-patriotą brali u-i 
dział jego' rodacy w sutannach, 
za tłuste prebendy wysługujący 
się biskupom, idący na rękę1 
akcji wynaradawiania Polaków.

ZA BIEDNI DLA WATYKANU
Dzieje ks. Kruszki, pisarza 

polsko - amerykańskiego, który 
zmarł w roku 1937, nie docze-

III €9 z e s l f  Srat...

Owa cuda Leningradu

W  SW1--TLF. M B A

Wymowa? ę Io s  Trygve Lie
Generalny Sekretarz organizacji 

Nerodów Zjednoczonych' Trygve

raźna krytyka polityki międzyna-

iaJaśnie za Jego inicjatywą wpro­
wadzona została do decyzji Rady 
Bezpieczeństwa zasada jednomyśl­
ności, dążył do jej obalenia, albo

Przeprowadzona <̂ >rzez delegację

7iia" uchwala w sprawie ppyifilanifi.

czyli t.zw. Mclego Zgromadzenia,

do Rady Bezpieczeństwa—świadczy 
wyraźnie o tendencjach amerykań­
skiej polityki. Uchwały tefp jako 
sprzecznej z kartą ONZ -  ZSRR i 
kraje demokracji ludowej nie uzna 
ty. Obecnie wybrany przez wszyst-

wozdaniu krytykę polityłci USA 

dzie Bezpieczeńsi'.ua zasady jedno-

osiągnęła swe ' sukcesy ic związku 
ze stosowaniem zasady jednomyślna

bardziej krytycznym okresie napię 
da stosunków między wielkimi mo

Podobnie ocenia sprawozdanie po 
łitykę amerykańską, która dopro­
wadziła do zamarcia Paktu Alan-

luje u> tej sprawie do wszystkich 
narodów świata, które „muszą so­
bie zdać z tego sprawę i zrozu-

nie trwałego pokoju przez zawie­
ranie układów, które pomijają jed­
no Z istniejących wielkich mo-

r podkreilii‘ łe opinia na-

widziała niebezpieczństwo, tkwiące 
w koncepcji Paktu Atlantyckiego ł 
Potępiła jego projekt. Generalny 
Sekretarz ONZ nie może nie Uczyć 
s'ę z jasną opinią ludów w sprawie 
tak przejrzyście wstecznej i szkod­
liwej dla pokoju światowego, Jak 
Pakt Atlantycki.

tarza zawiera nie tylko negatywną 
ocenę polityki amerykańskiej, ale 
* Pozytywną ocenę pokojowej po­
lityki Związku Radzieckiego. Spra. 
Rozdanie zawiera bowiem łtwter-t

gdyby prosiła o przebaczenie:—I 
„Już nie mogę...“ —  powiedzia­
ła. — „Nie jesteśmy przyzwy­
czajeni jeść tak wiele!“

Popatrzyłem na jej zapadnię­
te policzki, nieśmiały uśmiech 
twarzy o głęboko wpadniętych 
oczach; zobaczyłem jej oszpeco­
ne odmrożeniami ręce, które 
kiedyś musiały być piękne... Z 
tej twarzy, z tych rąk rozpozna 
łęm, skąd.,,pochodzi: — Z  Le­
ningradu.

Kobieta ta należała do grupy 
pisarzy ewakuowanych poprzez 
lody jeziora ~ ndoga z duszących 
szponów g’ Ju i zimna w oblę­
żonym I . - gradzie. Droga 
przpz żarna, „ąte jezioro, „dro­
ga życia", jak ją nazywano, by­
ła wówczas jedynym, stale przez 
Niemców ostrzeliwanym, wąs­
kim wyjściem z miasta pozba­
wionego żywności i opału. Kto 
przebył szczęśliwie tę drogę, 
był tak Osłabiony z głodu, ‘ że 
nie zV'-~ił nawet chudego poży­
wień V  'oiennego w' zapleczu.

Słj i o tych ludziach. 
Całe miesiące żywili się oni 125 
gramami chleba dziennie.^Wo- 
dociągi były.- w mieście: zamarz-' 
nięte, odcięty prąd elektryczny 
i przy 40-tu stopniach mrozu 
miasto1 było całkowicie pozba­
wione Opału. Niemieckie' działa 
1 bomby nękały je dzień i noc. 
Mimo to nigdy nie słyszałem 
żadnej skargi. Słyszałem "tylko 
[słowa tęsknoty i troski o uko­
chane miastó.

Czerwiec 1949 r. Jadę do Le­
ningradu. Walczę z uczuciem 
trwogi i niepewności. Wiem, że 
nie ma miasta, które by więcej 
ucierpiało od Niemców niż Le­
ningrad. Uprzytamniam ' sobie 
każdy etap tej długiej drogi 
krzyżowej. Widzę wychudzone 
dzieci, które mimo najusilniej­
szych starań nie będą nigdy 
zdrowe — nigdy więcej!

Widzę jak wloką się ludzie 
poprzez zaśnieżone iilice, ‘ nio­
sąc w trumnach swoich blis­
kich, zmarłych od głodu, mrozu 
albo poszarpanych odłamkami 
granatów.

kierunku stabilizacji pokoju na 
świecie. Obawa przed nową wojną 
zmalała, co przypisać należy prze­
de wszystkim rozwiązaniu trudne-

ski został rozwiązany jedynie dzię­
ki wysiłkom rządu radzieckiego,

liwości pokojowego rozwiązania te.

wentnie prowadzonej polityki poko

Rady Ministróuf Spraw Zagranicz 
■ ftych azbaracltł momr-stw, na której 
ńsunięte zostało ognisko zapalne w 
Berlinie 1' otworzyły się możliwo­
ści rozwiązania zagadnienia nie-

, Krytyka polityki amerykańskiej 
na terenie wewnętrznym ONZ i na 
arenie międzynarodowej startowi 
.rĄfomet pęirednlo. krytykę polityki

które podporządkowały swe intere

lizmu amerykańskiego.

Uprzytamniam sobie to wiel­
kie, skazane przez Hitlera , na 
śmierć rfiĵ sto, tąkim, jakie by­
ło kiedyś przed wojną. Wspania 
łe stare pałace nad Newą, sze­
rokie bulwary nadbrzeżne, ma­
jestatyczne ■ łuki mostów i wąs­
kie uliczki nad Fontanką o flo 
.rentyńskim- czarze. Widzę plac 
Smolny,. kolebkę., rewolucji so­
cjalistycznej i spiżową postać 
Lenina; barokowy przepych Pa­
łacu Zimowego,' skarbce Ermi­
tażu.., Cóż pozostało z tęgo dzi­
siaj?

Trzy lata żył Leningrad w że­
laznych kleszczach, wojsk hitle­
rowskich. Trzy lata miasto by­
ło odcięte od zaplecza, trzy la­
ta stało jak samotny żołnierz 
na warcie, w wojnie o wolność, 
przeciwko barbarzyńcom. Trzy 
lata wystawione na obstrzał ich 
armat,, ich bomby i blokadę.

Próbuję sobie wyobrazić, jak 
miasto może wyglądać dzisiaj.
• W cztery lata po wojnie nie­
ma prawie śladów tego, czego 
miasto doznało. Nie widać nig­
dzie gruzów ani ruin. Wszędzie 
rosną olbrzymie nowe budowle 
— na miejscu dawnych, zburzo­
nych. W mieście, w którym nie 
ocalała ani jedna szyba, oszklo­
ne są wszystkie okna. Stare pa­
łace lśnią bielą nbwych tyn­
ków; Dymią wszystkie kominy 
fabryczne. Rozpoczęto budowę 
kolei podziemnej. Na Newie 
błyszczą statki Floty Bałtyckiej. 
Za wielkimi szybami lustrzany­
mi piętrzą się na wystawach 
kuszące towary.

Wszystko to jednak tylko sza­
ta zewnętrzna. W głębię miasta 
wejrzeć można dopiero wów­
czas, gdy spotka się mieszkańca 
Leningradu. Można wtedy zro­
zumieć wczorajszy i dzisiejszy 
cud — gdy pozna się tych cudo­
twórców. Ci, którzy pokonali 
nieprzyjaciela, zdolnego do każ 
dej zbrodni, dokonali po wojnie 
nowego cudu; odbudowali swe 
miasto w tak nieprawdopodob­
nym tempie, że ich pokojowy 
wyczyn jest nie mniejszym od 
„cudu" tamtych lat

Przewodniczący Rady Zakładowej 

Święcicki, ma szczególny powód do

siągnięte na trudnym posterunku.
Sterować sprawami zawodowymi 

kilkutysięcznej załogi tak, aby mog 
la w pełni rozwijać wydajność pra-

i szczególnej umiejętności zżycia 
się̂ z załogą, z jej wszystkimi tro

biorczości i współdziałania, jakie

Lata spędzone w carskiej Rosji 
wprzęgają Święcickiego w ruch re-

ęji został wybrany delegatem rady 
fabrycznej w Moskwie. Po powro­
cie do kraju pracował w „Poci- 
ąku“, u „Lilpopa".

Potem lata okupacji, obóz konemt

Od 194* r. Święcicki pracuie jui

Kiedy prosimy, aby scharaktery­
zował swoje osiągnięcia, wysoko O-

wej, Święcicki prostuje:
— Wszystko, co zd* iłidiśi y —

mówi — to wynik wspóinej pracą 
całej Rsdy Zakładowej.

Kiedy Święcicki rozwija program 
prac Rady Zakładowej, warszaw­
skiej eleKiroioni, łatwo można so­
bie uzmysłowić, jak ogiomną, od­
powiedzialną rolę grają dzisiaj ra­
dy w ogólnym froncie walki o so­
cjalistyczny styl i socjalistyczną 
treść pracy Zycie załóg pracowni­
czych ‘nabrało terhz nieslccilczenle 
więcej cech wspólnoty. Wzbogaciło

Dlatego najwyższe odznaczenie za 

przodowników y pracy, zasłużonych 

technicznego, ale I przodujących

Trud polskich uczonych spra­
wił, że matematyka nasza osiąg­
nęła obecnie wyjątkowo wysoki 
poziom. Trzy jednak działy tej

gości, topologia i analiza funkcjo 
nalna wysuwają ■ się zdecydowa­
nie na czopowe miejsce — nawet 
w skali ogólnoświatowej.

Państwo ludowe należycie oce­
niło te osiągnięcia.' Wśród laurea 
tów pierwszej Państwowej Nagro, 
dy Naukowej znajdujemy wielu 
matematyków.

Jeden z laureatów, prof. dr Sta 
nisław Mazur jest .specjalistą . w 
dziedzinie malizy funkcjono’nej. 
kiówi on o swej pracy;
— Analiza funkcjonalna jest sto 

sunkowo bardzo młodą gałęzie 
matematyki. Do jej rozwoju przy

lwowska. Główne centrd badań 
w tym zakresie znajdują się w

Zjednoczonych.
Matematyc- łączą wielkie na-

jest moja praca p.t. „O przestrze- 

Zawiera cna jdaleko idące rozsze

wającyml bezpośrednio od 

ubezpieczeń itd. W ten sposób

Było to 43 la ła  ktitei...

„Krwawa ś?ods“ w Waszmls
w Warszawie pogrom żołdaków car 
skich. Mieszkańcy Warszawy byli

w różnych dzielnicach miasta.
Członkowie organizacji bojowej— 

w odwet za prześladowanie organi­
zacji robotniczych — strzelali do 
policyjnych patroli.
Według urzędowych wykazów w 

„Krwawą Srodę“ zabito. 30-tu poli­
cjantów i żandarmów, a około 
eo-ciu raniono.
Kilku . zamachowców pa<Jło tru­

pem, kilku raniono kilkaset osób 
spośród przechodniów zostało zabi­
tych lub rannych. .3oj owcy rzucili 
dwie bomby do tzw. cyrkułów przy 
ul. Chłodnej 11 i ul. Wileńskiej 9

przepięknej ̂ pogody, nikt nie od­
ważył się. wychodzić na miasto. 
Liczme. patrole ẑatrzymywały tam

miu, Kielcach. Płocku, Włocławku 
i Częstochowie.

Zamach bnmbowy
n a  g e n .  g u b e rn a to r a  

Skalarna
W trzy dni po „Krwawej Śro­

dzie- (18 sierpnia lsuo roku) bojowa •

Ażeby zmusić satrapę carskiego 
do wyjścia na miasto, użyto pod­

rze oficera rosyjskiego spoliczlko- 
wał na ulicy konsula niemieckiego 
— w chwili gdy ten. po wyjściu ■ 
powozu, podążał do mieszkania.
18 sierpnia, gdy gubernator Sikał 

łon jechał w otoczeniu oddziału ho 
żaków z wizytą kondolencyjną do 
konsula, by - go przeprosić za na, 1 
pad, z balkonu n piętra przy ul. j 
NatolińskieJ 13 rzucono 4 bomby, t 
Pierwsza nie wybuchła, następń* 
trzy — wybuahJy Już za powozem.

Odłamki bomb poraniły kilfeJB 
kozaków 1 konie.
Mieszkanie, z którego rzucona* 

bomby było puste. Na tydedtfŚ

BomSy rzucał mężczyzna, kobieta 
Je podawała.

Dom był przechodni, więc zamjt* 
cfaowcy zdołali w porę ujść. W mii« 
szkaniu znaleziono tylko paszport 
wydany Wandzie Krahelslkiej, lotó* 
ra uciekła do Galicji.

Szpicle policyjni wykryli Krahsh 
ską w Krakowie. Gdy podczas bij', 
dań przyznała się do zamadj£î  
rząd carski zażądał od Austrii { 
dania zamachowczyni, celem 
dzenia jej w Warszawie. '

, Kolas schwycił granat i sko­
czył w ciemność. Wytouoh* a po. 
ohiwiffi wysoiko * st-reeLćiSąićy pik*, 
mień podipalmego samochodu. 
Ale jednoczenie rozwścieczony 
przeciwnik zalał ich nową lalą 
ognia. Ostatnim wysiłkiem nie­
mal, razem z rannym Francisz­
ki em̂  wdrapał się Kolas na 
strych. Wyrzucali ostatnie grana­
ty.

Nastała cfeza..
Franeik stwierdził:
— Teraz to już chyba będą 

mieli dość..,“-
.czekali aż pożar dojdzie do 

skraju gęstwiny, tzaili się z ga 
'łojami i bosakami w spotaialycih 
dłoniach, ocze&ując na uikazanśe 
się pienwsaych - jęztyków ognia. 
W óweaas ruszali do sitaku_ ude- 
frzaaąo. gałęziami w ptanące pod 
szycie, gasili płomień i Odciągali 
bosaikamd palące się głownie i 
ipłaty, kory. Oślepli od <Tytou.' ze 
skńrą zasmaóoną niemal na siewa 
rek, z językiem ekolczałym i pirzy 
schniętym do podniebienia trwali 
wśród płomieni do<tąd- aż ogień

To nie są wyjątki a żadnej sen 
sacyjnej powieści-,— to .fragmenty 
toiążki, Jctóra ma zapoznać czy 
elmikia Z działalnością Ochotni-

Cr, co sp ro sta li sw ym  z a d a n io m

Ta ksigżkn im się ntsleży
czej Rezerwy. Milicji Obywatel­
skiej na przestrzeni trzech lat jej

Rok 1946 był to okres, w któ­
rym szczególnie ostro trzeiba by 
ło bronić osiągnięć demokracji lu 
dowej. „Musimy sobie szczerze i 
otwarcie powiedzieć • czym ma 
być ORMO — oświadczył na od 
piraiwie komendantów ORMO gen. 
dyw. Wiitold, komendant główny 
Milicji Obywatelskiej. — Klasa 
robotnicza, stojąc wobec potrze­
by, utwierdzenia dofeonamyoh 
przez nią przemian oraz utrwalę 
nia osiągniętych zdobyczy, posta 
ńowlła zorganizować -własną 
straż — własną ochotniczą mili 
:ję której zadanie, to będzie moż 
la powierzyć.

Milicja Obywatelska jako organ 
państwowy nie mogłaby sprostać 
tym zadaniom. Społeczeństwo w 
celu zwiększenia własnego bez,pie 
czeństwa organizuje Ochotniczą

*) „OMMO w służbie Polaki
Ludowej" nalkł. Gł. Insp.
ORMO, W-Jwa 1949.

Rezerwę Milicji Obywatelskiej. 
Naczelnym zadaniem ORMO jest 
przygotowanie tojasy robotniczej 
do ochrony zdobytych przez nią 
praw, do ttftwailemia osiągniętych 
przez nią swobód, do zagwaran­
towania dokonanych przemian. 
Aby ten cel osiągnąć obok wycho 
wania politycznego Ochotniczej Re 
zerwy MO największy nacisk po 
łożyć trzeba na wychowanie bo­
jowe, które przygotowuje ORMO 
do skutecznej walki z elementa 
mi wrogimi przeszikeidza j ącymf

postępowi klasy robotniczej i 
utrwaleniu swobód oraz osiągnięć

Służba w szeregach ORMO zna 
■iezła gorąpych z!w/demnik6w 
wśród uświadomionych politycz­
nie wa.nstw robotników i chłop­
stwa. W kwietniu 1946 r. licaba 
onmowców wynosiła 40.000, obeć 
nie jest ich już około-150.000.

Jak się przedstawia bilans ich 
prądy?

1.497 zwycięskich walk z ban 
darni,, w któryoh oddało życie 284 
ormowców, a setkd odniosło ra­

48.000 ormowców brało udział w 
gaszeniu pożaru Lasów, 25.000 w 
akcjach przeciw innym pożarom, 
14.000 w akcjach przeciwpowodzio 
wych, 20.000 w akcji odśnieżania 
arterii komunikacyjnych. Wykry 
to ponad 100 nielegalnych garbai 
ni 200 rzewni potajemnego ubo­
ju i 1.187 bimibrowmi. Zatrzymano 
1.996 przemytników.

Nie zaniedlbano też pracy kul 
tuiratoo — oświatowej wśród 
ałonków OiRMO.
Należy sobie zdać sprawę z 

sług tych ludzi, którzy dla bezin 
teresowmej honorowej służby, gro 
żącej im często śmiercią, poświę 
ca ją wolne od ciężkiej pracy go

Tym została podyktowania po­
trzeba wydawnictwa, do6komate 
się nadającego na użytek sokół, 
świetlic, bibliotek publicznych 
itp., którego intencją jest preed- 
stafarienie szeregowego ormowca 
na jego codziennym posterunku. 
Książka jest bardzo starannie 
opracowana girafteanie. opatrzona 
bogatym ar\ter:ałem fotograficz­
nym wydane na dobrym papie­
rze. a co najważniejsze — za telk 
sty wzięli się dobrzy literaci jak 
Roman Bratny, Jerzy Lau Jerzy 
Pytflalkowski, Bohdan Czesżko. — 
Organizacją wydawnictwa zajął 
się ppłk, Jan Kwiatkowski.

.kawszy się Wypełnienia uroczy- 
tefgTfnu ‘Sanej papieskiej-obiet­
nicy — to jedna z kart dziejów 
'emigracji polskiej świadczących 
o rzeczywistym stosunku Waty- 
jkanu t}o naszej emigracji. Sto­
sunek ten polega na sumiennej 
eksploatacji uczuć religijnych 
polskiego ludu i zupełnym zlek­
ceważeniu jego usprawiedliwio­
nych zadań. Nie ulega wątpli­
wości, że za stanowiskiem tym 
kryła się polityczna chęć kokie­
towania, kosztem Polaków reak 
cji amerykańskiej. Kryły się 
tradycje Rzymu do Niemców, 
krył się wreszcie wypowiedzia­
ny przez jednego z biskupów 
Irlandczyków pogląd, że „Pola­
cy w Ameryce są pobożni, dob­
rzy, pełni bojaźni Bożej, ale wy 
wodzą się z niższych klas rze­
mieślniczych, rolniczych i robot­
niczych.

Dziś, gdy Watykan usiłują 
wkraczać w wewnętrzne życie 
naszego Państwa, trzeba oświet­
lić dokładniej sprawy stosunku 
Rzymu do naszej emigracji za­
robkowej, stosunku, pełnego 
skrajnego egoizmu, całkowitego 
lekceważenia woli ludu polskie­
go, podporządkowania jego 
spraw interesom bogatych Niem 
ców amerykańskich.

Był ma] 1942. W Domu Zwią­
zku Artystów w Moskwie poze­
stawiano stoliki i poustawiano 
na nich małe talerzyki z kaszą, 
oblaną odrobiną oleju. Otwarto 
drzwi i do sali poezęli wcho­
dzić ludzie wychudzeni . jak 
| szkielety, osiwiałe kobiety, bia­
łowłosi mężćzyźni. Milcząco za­
siedli przy stolikach i poczęli 
jeść kaszę łyżkami. Bardzo po­
woli, z trudem, jak gdyby cho­
dziło o dokonanie uciążliwej

Jedna z młodszych kobiet od­
sunęła na bok na pół opróżnio­
ny talerzyk i obróciła się do 
korespondenta Telepressu z za­
żenowanym uśmiechem, jak

Ł m fzie  . y.aslngi

P ro f. W itold low atid i
m. in. przypadła w udziale int.

Prof. Nowąęki jest kontytf̂ ato 
'rem dziatar feio/. dr Huberta £- 
jp o tśu bton ego  
sławie, 'tiżięki któremu:? elasfd*.. 
mechanika stała się jedną z waż 
niejszych gałęzi naukowych.

Prof. Nowacki ' kieruję zakła­
dem mechaniki. budowli Polittch 
niki Gdańskiej. Zakład skupia

tów Politechniki i wydaje kwar-

silany pracami naukowymi z ca-

Z licznych prac zakładu wy- 
mienić należy przede wszystkim 
proiekt konstrukcji hali sporto­
wej ta Łodzi, największej w Pol-

projtfu konstrukcji chłodni R y i 
nej w Gdshil f lir SwinSuJtciB 

'raẑ profeJijtą/ 'szćtigu nloslrna ićl~ 
betonoujuofi^

_ 9rof. Nowacki pracuje równiet 
jJlidŁ̂ fagadni«n!cm jednoczesnego

wie konstrukcji Junda nei)tów pod

» .alach l»i6—49 prof. Nowacki 
i opublikował siedem prac nąulto- 
wych. z JrtSr„c.> dwie przedsta­
wione były na Kongresie Uecha-

na Kongresie Międzynarodowego

Osiągnięcia naukowe prof. Wi­
tolda Nowadtizgo przynoszą kra­
jowi duże korzyści gospodarne.
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WCZASY -  UZDROWISKA- TUR YSTYK A
Życie jak w bajce

W pogodne letnie wieczory 
morski wiatr niesie echo pieś­
ni... „życie płynie jak w bajce“... 
— To śpiewają studenci z Obo­
zu Społeczno - Wypoczynkowe­
go w Mrzeżynie.

Piękne są wieczory w Mrze­
żynie — piękne czerwonym za­
chodem słońca i szumem fal, 
piękne głębokimi tonami szafi­
ru morza i wydmami piaszczy­
stych brzegów, piękne młodym, 
wartkim rytmem życia w Obo-

Śliczne jest morze wieczo­
rem. Zza nadbrzeżnych wzgórz 
wychyla się' jaskrawo - po­
marańczowy, prawie ceglasty 
księżyc, kładzie na piasku pla- 
żjś cienie drzew i rzuca błyski

Daleko, daleko, aż do linii 
■widnokręgu mienią się wtedy 
światła na morzu. A fale szu­
mią, szumią monotonnie, jedno­
stajnie, że chwilami wydaje się 
panować cisza.

Daleko lśni -światło latarni 
morskiej — jedyny znak życia. 
Linia brzegu niknie, zlewa się 
z pianą morską 1 wtedy morze 
wydaje się nie mleć końca. A 
po chwili znowu wraca szum 
fal i wyrastają kontury drzew 
i znowu skrzypi piasek pod sto 
pami. Trzeba widzieć morze w 
ciszę wieczoru, żeby odczuć 
jego piękno.

Wystarczy przeżyć jeden ta­
ki v wieczór, żeby go już nigdy 
nie zapomnieć.

Gimnastyką na piachu plaży 
rozpoczynają dzień studentki i 
studenci Obozu w Mrzeżynie. 
Padają słowa komendy. Podno­
si się i opada las opalonych 
na brąz ramion. Wyginają się 
młode, zdrowe ciała. A potem 
bieg, który kończy się w mo-

Rozbrzmiewa wtedy śmiech i 
piosenka. Tak zresztą jest przez 
cały dzień. Śmiech i śpiew — 
to oznaki radości życia; a ra­
dość życia — to prawo młodości.

Po tę radość przyjechali tu 
przyszli prawnicy i medycy z 
Wrocławia, humaniści z Uni­
wersytetu Krakowskiego, archi 
tekci i przyrodnicy z Warsza­
wy. Dobrze trafili. Akademicki 
Obóz Społeczno - Wypoczynko­
wy w Mrzeżynie może być wzo 
rem dla organizatorów wcza­
sów studenckich.

Regulamin obozowy przewidu 
je trzy godziny pracy fizycznej 
dziennie. Nie stanowi ona przy­
krego obowiązku. Humor, zapał 
1 prawdziwie młodzieńczy entu­
zjazm, z jakim studentki i stu­
denci do tej pracy podchodzą, 
czynią/ z niej jedną z licznych 
rozrywek życia obozowego. Ko­
leżanki dekorują świetlicę i po­
rządkują trawniki przed do­
mem, koledzy robią wyprawy 
po drzewo. Bo kuchnia potrze­
buje dużo opału... Apetyty dopi 
sują!

Wśród mieszkańców Mrzeży­
na i okolicznych wsi obozowi-

Wieś może być pewna, że na I 
uniwersytetach ma przyjaciół. | 
Przekonali się o tym mieszkań­
cy Robów, Trzebusza i innych 
wsi, gdzie pracowali studenci z 
Obozu w Mrzeżynie.

W upalne popołudnie ożywia 
się_ plaża. Przyjemnie jest poło­
żyć się na gorącym piasku, pa­
trzeć w bezkresną dal marzą i 
słuchać gwaru młodych, dźwięcz 
nych głosów. Widzieć dookoła 
ludzi silnych, uśmiechniętych, 
radosnych i czuć te radość ży-

i Przyjemnie jest zanurzyć się 
iW chłodnych falach i płynąć, 
płynąć... Albo biegać po piasku

za piłką — zapominając o wzo-* 
rach chemicznych, elipsach, o- 
bliczeniach i łacińskich słów­
kach. Zamieniać się w beztro­
skie dzieci, po to, by po waka­
cjach znowu z zapałem zabrać 
się do pracy.

Przychodzi wieczór. Mrok spa 
da na morze. Świecą gwiazdy. 
Z dala, z Obozu, dobiegają dźwię­
ki harmonii i skrzypiec. W 
świetlicy tańczą, śpiewają.

Mijają pogodne, pełne radości 
życia dni. Te słoneczne I te 
dżdżyste — wszystkie jednako­
wo pogodije, radosne, jasne.

W Mrzeżynie życie płynie jak 
w bajce. Michał Żywień

Ucbo igielne
k o m is ji kw a lifika cyjn ych

Otrzymaliśmy następujący list:
„Po ciężkiej, całorocznej pracy, 

kiedy zdrowie 'poczyna wykazywać 
liczne niedomogi, mySli się o jego 
podreperowaniu. Chory staje przed 
lekarską komisją wczasową w U- 
bezpieczalni Społecznej w nadziei 
otrzymania przekazania na lecze­
nie.

Dojście do tej komisji jest niemal

Byłam na takiej komisji 1 lipca. 
Oczekiwało na jej orzeczenie około 
250 osób. Uprzedzona stawiłam sî  
o 8,30 rano, jakkolwiek komisja roz 
poczyna urzędowanie dopiero od 
17-ej. Mimo to byłam już — jak po 
informował mnie woźny — ósmą i

Przesiedziałam dzień cały, pilnu­
jąc kolejność przybywających osól

Dolny Śląsk należy do naj­
większych i najchętniej uczęsz­
czanych ośrodków wczasowych 
w Polsce. Piękne okolice, sze­
reg dogodnych obiektów, góry, 
uzdrowiska — wszystko to skła

Blaski i cien ie życ ia  w czasow ego
ska -Poręba', dysponuje 100 dpma 
mi; drugi z kolei Karpacz ma 
ich 75.

Inne uzdrowiska wprawdzie 
nie marzą o takich cyfrach, ale 
chociaż mniej są znane, wcale

nim Sokolec w powiecie kłodz­
kim, położony na wysokości 920 
metrów n. p. m.

Wczasy dzielą się na kilka 
kategorii: na zwykłe, zdrojowe, 
młodzieżowo sportowe, wysoko

tŁYNEK W DUSZNIK ACH-ZDROJU

da się na jego popularność. Po 
całorocznej pracy można tu spo 
'kojnie odetchnąć, wyleczyć się 
ii nabrać nowych sił.

Nic dziwnego, że w domach 
| wczasowych panuje ciągły ruch 
,i że o wolne miejsce jest tu wy 
(jątkowo trudno.

Cyfry mówią, że w czerwcu 
br. na terenie administrowa­
nym przez Dyrekcję Dolnoślą- 
jską FWP przebywało 31.435 
wczasowiczów, w lipcu zaś licz­
ba ta osiągnęła 40.000.
I Czynne są tu 24 ośrodki wcza 
sowe. Największy z nich, Szklar

M IŁO Ś N IC Y  P IĘ K N E J P O EZ JI
znajdą w lipcowym numerze (VII) miesięcznika „TWÓRCZOŚĆ1

N O W E P R Z E K Ł A D Y  Z  P U S Z K IN A
D o ln o ś lą sk ie  Z a k ła d y  

W ytw ó rcze  M a szy n  E lek try czn y ch
WROCŁAW, ul Pstfwskiego 12 

do dnia 31. VIII 1949 r. PRZYJMUJE WPISY KANDYDATÓW
(również dziewcząt) do Szkoły MWemysłowej na wydział
elektryczny i mechaniczny.
Kandydaci w wieku od lat 14 do 19 winni zgłosić się osobiście 

.lub zgłoszenie przesłać pocztą z następującymi dokumentami:
U podanie,
2) życiorys napisany własnoręc znle,
S) świadectwo z 7 klas szkoły powszechnej,
4) metrykę urodzenia,
5) świadectwo zdrowia.
6) świadectwo o stanie majątk owym rodziców.
Przyjęci do szkoły otrzymają z przedsiębiorstwa około 6.000 zł. mie­

sięcznie, Część uczniów może być umieszczona w bursie, opłacając 
wyżywienie. K-3273

Obwieszczenie o licytacji
V Urząd Skarbowy we Wrocławiu podaje do publicznej 

■Wiadomości, że w dniu 19 i 20. sierpnia 1949 r. odbędzie się u 
ob. ob. Górskiego Józefa, Stachurskiego Władysława i Wink- 
lendta Stanisława licytacyjna sprzedjaź różnych ruchomości jak: 
auto osobowe, ciężarowe, rowery męskie, biurka różne, piani­
no itp. o łącznej sumie szacunkowej 1.177.000.

Bliższych informacji zasięgnąć można w dziale egzekucyj­
nym V Urzędu Skarbowego we Wrocławiu ul. Energetyczna 
pokój Nr 26.

. K-3328 Naczelnik Urzędu.

PAŃSTWOWE LICEUM MECHANICZNE DLA DOROSŁYCH
we Wrocławiu, ul. Dawida 9 zawiadamia, że zapisy do egza- 
fninów do klasy I-ej licealnej odbywać się będą od dnia 19-go 
4o 31-gp sierpnia w godzinach przyjęć.

Podstawą przyjęcia jest ukończone gfrrmazjum, dwuletnia 
praktyka, praca w zawodzie i ukończony 20-y rok życia.

Sekretariat Szkoły czynny w poniedziałki, środy 1 piątki 
:W godzinach od 15-ej do 18-ej.

_________ Dyrekcja.

ją wczasowicze 4 do 5 dni. 
Stąd odbywają wycieczki w te-

Wczasy wysokogórskie dzielą 
się na dwa okresy. Pierwsze 7 
dni — to pobyt w domu wypo 
czynkowym, drugie — to pobyt 
w zakontraktowanych schroni­
skach wysokogórskich PTT, 
PTK i innych.

Różnorodność form wczaso­
wych jest rzeczą bardzo poży­
teczną; wymaga tylko pewnej 
uwagi od urzędników instytu­
cji, które wydają skierowanie. 
Były na przykład wypadki, że 
70-letniemu staruszkowi wy­
dano skierowanie na wczasy 
młodzieżowo - sportowe, kilku 
inwalidom wojennym — na 
wczasy wysoko-górskie, a cho­
rym kobietom — na wczasy ru 
chome.

Naturalnie wszystkie te niedo 
ciągnięcia zostały przez dyrek­
cję zlikwidowane. Ale przykro­
ści wyrządzonych wczasowi­
czom prędko załagodzić się nie 
dało. Nie dało się również 

stłumić wesołości, jaką te skie­
rowania obudziły.

Więcej uwagi, panowie refe­
renci! Nie wolno lekceważyć 
wypoczynku człowieka pracy!

Zadaniem programowym dy­
rekcji jest unowocześnienie do­
mów wczasowych. Wszędzie 
wprowadzi się tak ważne w se­
zonie zimowym centralne ogrze 
wanie i kanalizację.

Przewiduje się również zaopa 
trzenie domów w chodniki, dy­
wany, firanki itp.

Wszystko to ma na celu uprzy 
jemnienie wczasowiczom poby­
tu na urlopie. (mat.)

Pierwszy koncert Chopina
Po raz czwarty z rzędu odbę­

dzie się w Dusznikach Zdroju 
Festiwal Chopinowski, stanie 
się on świętem hołdu dla cho­
pinowskiego geniuszu.

Trzy dni trwać tu będzie 
przedziwne misterium o naj­
wyższej skali wzruszeń. Tak 
samo, jak przed 123 laty, będą 
tu rozbrzmiewać cudowne me 
lodie chopinowskich arcydzieł.

Ze wszystkich krańców na­
szej ziemi zjadą się do Dusznik 
najwięksi muzykolodzy, by 
wziąć udział w wielkim świę­
cie pieśni.

Legenda łączy pobyt Chopina 
w Dusznikach z bardzo roman­
tyczną historią. Chłopięcy jesz­
cze Fryderyk zakochał się tu 
jakoby w młodziutkiej, urodzi­
wej Czeszcze.

Młodzi widywali się bardzo

często, ku wielkiemu niezado­
woleniu matki Chopina. Fryde­
ryk poświęcał swej ukochanej 
każdą wolną chwile.

Niespodziewana śmierć ojca 
Czeszki przerwała sielankę. 
Wkrótce po pogrzebie, na po­
krycie kosztów którego Cho­
pin dał właśnie swój pierwszy 
koncert w Dusznikach, piękna 
Czeszka, oblewając rzewnymi 
łzami ból rozłąki, wyjechała do 
rodziny. Chopin z matką wró­
cił do Warszawy, unosząc w du 
szy rzewne wspomnienie pier­
wszej miłości i gorycz pierwsze 
go rozstania.

Minęły od tych czasów 123 
lata, Duszniki dzisiaj — to nie- 
tylko przepiękne uzdrowisko, 
lecz i pamiątka narodowa, do 
której ciągną pielgrzymki z ca- 
iej Polski. ■ . .

Bo każdy ich zakątek przypo 
mina tu Chopina. Może otacza­
jący je krajobraz, wzruszenia

ciszy — stały się jednym ze 
źródeł natchnień twórcy.

Duszniki, w których żył, ko­
chał, cierpiał i tworzył Cho­
pin — pozostaną na zawsze mi­
łe polskiemu sercu.

Radosław Wojnicz

W dniu 8. VIII. 49 został zgu­
biony skórzany portfel z doku­
mentami. — Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot za wynagro­
dzeniem pod adres: Konieczny 
Edward, Krzeptów, gm. Smolec 
pow. Wrocław albo do Red. 
„Słowa Polskiego". 5222

sposób zachować porządek.
Około godziny 19-tej osiągnęłam

komisji. Po zbadaniu mnie orzekła 
ona, ii po decytję mam się zgłosić 
21 lipca. Dlaczego inni oczekujący

razu — nie mogłam pojąć.

21 lipca dostałam się powtórnie

Nadszedł nareszcie i ten dzień. 
W tym to właśnie dniu zwrócono

toryjno - uzdrowiskowe nie wskaza-

Dlaczego już w dniu 1 lipca nie 
powiedziano mi o tym? Miałabym

czenie i wypoczynek gdzie indziej

sach nauczycielskich?
Dlaczego z odpowiedzią czekano 

cały miesiąc, gdy z góry było wia­
dome, że nie mogło być mowy o 
moim wyjeździć?

Nie wiem co o tym myśleć. Czy

się leczyć ambulatoryjnie? Czy też

W jednym i drugim wypadku na 
1 września muszę być zdrowa, by

.Leczę się też poza Wbezpieczal- 
nią, zdając sobie jednak sprawę, 
że trzytygodniowy pobyt w uzdro 
wlsku wpłynąłby bardzo dodatnio 
na moje zdrowie.

W podobnym jak ja położeniu 
znalazł się cały szereg nauczycieli, 
którzy chorując, nie mają sil na 
przejście przez podobną gehennę 
komisyjną.

Dlaczego traktuje się nauczyciela 
w taki sposób, jak potraktowano

od razu otwarcie i uczciwie, że ni« 
ma dla mnie miejsca w uzdrowi-

MARIA FRANCZAKOWA 
nauczycielka Szkoły Podstawowej

Mowy kurs  
dla inslfukloiów

w dom ach  

wypoczynkowych F W P
Dział Szkoleniowy CR/./, orga-* 

nizuje z Inicjatywy Funduszu 
‘Wczasów Pracowniczych CRZZ 
nowy 3-miesięczny fcura dla in-. 
strtufctarów pracy kuKtiurraŁnej w, 
ckwnadh wypoczynlkmwtóh FW\P* 
Kura rozpocznie się 20 wrześni*
1 odbędzie się w Warszawie w 
Centralnej Szkole Związków Za-, 
wodowyoh. Kandydaci na kura, 
którzy, mają zapewnione kiom., 
pletne utrzymanie i mieszkania 
oraz zwrot tooazftów przejazdu, 
powinni zgłaszać eię poprzez Ra* 
dy Zakładowe. Oddziały Zwiąże 
kowe do Zarządów Głównych’ 
Zw. Zawodoiwyah lub ORZZ-itów, 
które przlefcażą zaopiniowane 
skierowanie do Bkura Personalne 
go Naczelnej Dyir stacji Fundusalł 
Wczasów Praioownlaz|ych CRZfZ 
WerszewB, ul. Kopemfeka 36-40. /

Cztantoowie ZMP mogą »gł»-< 
azać kioski poprzez swoje onga 
nizacje terenowe do Zarządu 
Głównego ZMP w Wanazaiwie. 
Absolwenci taau otraymają
pracę w domach wypoczynkom 
wyoh FWP.

Ciechocinek -- Cieplica
Ciechocinek — Cieplica, zdro 

jowisko znane ze swych właś­
ciwości leczniczych od 200 nie­
mal lat, położone w malowni­
czej dolinie Kujaw, w odległo­
ści 20 km od Torunia, otoczo­
ne lasami iglastymi — posiada 
łagodny klimat i umiarkowane 
opady atmosferyczne.

Wartości lecznicze Ciechocin 
ka potęgują słynne tężnie, wy­
twarzające specyficzną joniza­
cję powietrza. Wieloletnie ob­
serwacje i badania naukowe 
źródeł solankowych rozszerza­
ły zakres wskazań lekarskich i 
postawiły Ciechocinek w rzę­
dzie najlepszych uzdrowisk. *

Obfitość solanek umożliwiła 
wybudowanie tuż u źródła 
dwóch basenów Cieplic: kryte­
go i otwartego. Pozwoliła też na 
dostarczenie solanki wszystkim 
łazienkom i urządzenie pływal­
ni termalno - solankowej.

Olbrzymi basen z plażą o 
przestrzeni 20.000 m. kw. otoczo 
ny dużym nowoczesnym par­
kiem zdrowia, położony mię­

dzy trzema tężniami — posia­
da cenne właściwości leczni­

cze, mające zastosowanie przy 
neurastenii, wyczerpaniu ner­

wowym i fizycznym, skrofulo-
e i innych chorobach.
Drugim ważnym czynnikiem 

lecznicznym w Ciechocinku są 
kąpiele borowinowe.

Borowina sprowadzana z są­
siednich lasów, odpowiednio 
spreparowana i rozcieńczona so 
lanką — stosowana jest w po 
staci kąpieli całkowitych, częś­
ciowych oraz okładów suchych. 
Poza czynnikiem termicznym i 
chemicznym dużą rolę odgry­
wają jej właściwości biologicz­
ne, zwłaszcza przy leczeniu cho 
rób kobiecych.

Poza zasadniczymi czynnika­
mi leczniczymi (solanką i boro­
winą) Ciechocinek dysponuje cr 
łym arsenałem innych zabie­

gów leczniczych, spośród któ­
rych należy wymienić kąpiele 
kwaso - węglowe, tlenowe i 
elektryczne, stosowane w połą­
czeniu z solanką przy choro­
bach serca i zaburzeniach ukła 
du nerwowego. Ciechocinek po 
siada także nowzesne inhala­
torium.

Woda ze źródła „Krystynka' 
zalecana jest przy cierpieniach 
przewodu pokarmowego, wątro 
by oraz złej przemianie mate-

Do leczonych w Ciechocinku 
chorób należą: artretyzm, reu­
matyzm, zła przemiana mate­
rii, choroby kobiece, zapalenie 
stawów, schorzenia układu ner­
wowego, zaburzenia w wydzie­

laniu wewnętrznym, zapaleni  ̂
szpiku kostnego, krywica, gruź­
lica kości, schorzenia dróg od* 
dechowych u dzieci i dorosłych, 
skaza wysiękowa i limfatyczna 
oraz niedokrwistość.

Niewskazane są na kurację W 
Ciechocinku: gruźlica płuc, cięż 
kie wady serca i choroby za­
kaźne.

Biuro Ogłoszeń Spółdzielni Wyd. Ośw. „CZYTELNIK" donosi, 
że w dniach najbliższych upływa ostateczny termin przyjmo­
wania zgłoszeń do REKLAMY WYGŁASZANEJ przez głośniki 
zainstalowane na samochodach biorących udział w Wyścigu 
Kolarskim Dookoła Polski — „TOUR DE POLOGNE“. — Doi 
datkowe zgłoszenia i bliższych informacji w tej sprawie udzie­
la w godzinach urzędowych Biuro Ogłoszeń Spółdz. Wyd. Ośw, 
„Czytelnik" Oławska 10. tel. 27-11. W-ZSZ
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cze wyrobili sobie dobrą opinię. 
Na wieczorkach artystycznych i 
wspólnych zabawach przekona­
li chłopów, że „panowie studen­
ci" wcale od nich nie stronią. 
Pracą w polu przy żniwach za­
dokumentowali, że istnieje nie 
tylko sojusz robotniczo - chłop­
ski ale i akademicko - chłop­
ski. Może nie nazbyt fachowo i 
sprawnie, wiązały snopy Basia 
i Krysia z Wrocławia czy War­
szawy; może za wolno ustawia­
li kopy studenci — ale wszyscy 
swoim zapałem wykazali, że 
pracują lak, jak umieją, że mają 
dużo dobrych chęci, że chcą po­
móc rolnikowi w jego ciężkiej

nie ustępują wczasowym „sła-|

Kilka miesięcy temu powstał 
nowy ośrodek, który zapewne 
niedługo stanie się głośny. Jest]

górskie i ruchome. Te ostatnie 
odbywają się w trzech ośrod­
kach: Szklarska Poręba, Kar­
pacz i Matejkowice. W każdej 
z tych miejscowości przebywa-
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Excelsi«ry, Martin Japy
na torze żużlowym Wrocławia

Tor żużlowy Stadionu Olknpij- 
ekie®o doczekał się w końcu im 
prezy, godnej jego oSoazelośei. Za_ 
rząd wrocławskiego . Związkow­
ca" w swoim wytkniętym planie 
potpu-laryzecji spo<rfcu motocyklo­
wego, drogą usilmyoh starań i 
dsięki zrozumieniu działaczy Mo 
to — Klubu Kolejarz (Rawicz), 
uzyskał akceptację i zezwolenie 
władz sportowych na przełożenie 
planowej imprezy ligowej w Poz 
naniu do Wrocławia.

Po ostatnich sukcesach organi­
zacyjnych i diużej frekwencji pu 
blicańośct spoitoweii Wrocławia 
na meczą ęh żużlowych. Polski Z w. 
Motocyklowy zainteresował się

„kopciuszkiem" wrocławskim, do 
którego do niedawna nie miał nie 
steity zaufania. Sądząc po ostat­
nich imprezach i powodzeniu po 
niedaiatkowym; istnieje możliwość 
— że PZM który dotychczas nie 
miał przekonania do naszego mia

ku „Związkowcowi", organizację 
imprezy na skalę mlędzynarodo.

Z tego miejsca pragniamy zez 
naczyć, że z pewnością PZM nie 
zawiedzie się na sportowo wyro­
bionej j obiektywnej publiczności 
naszego miasta.

Poniedziałkowa impreza Zigro- 
madzi na.torze Wrocławia elitę

Związkowiec wałbrzyski w ki. A
Początek mistrzostw 4 września

Po dwumiesięcznej przerwi< 
rozgrywkach mistrzowskich_ 
boiskach piłkarskich Dolnego Slą 
ska w dniu 4 września rozpocznie 
się bój o punkty w klasach A, 
B i C.

Jak przepowiadaliśmy mistrzo­
stwa A klasy odbędą się w dwóch 
grupach po 12 drużyn każda. Roz 
stawiono kluby Ogniwo (Wroc­
ław) i Górnik (Wałbrzych) jako 
najsilniejsze zespoły z ubiegłego

nałowych o wejście do klasy A 
zajęły trzecie miejsca w grupach 
(Promień — Żary i Związkowiec 
Wałbrzych). Drużyna Eleikltrow- 
ni, która zajęła drugie miejsce w 
swojej girupie nie mogła zaawan 
sować do klasy A z powodu nie 
przystąpienia po dzień dzisiejszy 
do pionu związkowego.

Z klasy A spadną w bieżącym 
seaonie — cztery drużyny (po 
dwie z każdej grupy) a zaawan 
sują z klasy B — dwie drużyny.

Terminarz rozgrywek i ezczegó 
łowy podział na grupy podamy 
w numerze jutrzejszym.

Organizatorzy urządzili już 
dziś — punkty przedsprzedaży bi 
letów w firmach: ..Auto — Ba­
zar", ul. gen. Świerczewskiego, 
Auto - Service, ul. Kuźnicza i 
przedsprzedaż zbiorową dla za­
kładów pracy (bilety zniżkowe) w 
ÓRZZ ul. Mazowiecka 17 pokój 
nr 328.

Bokserzy zaczynaja 4 września
Pełny terminarz k l .  A wydzielonej

Wydział sportowy Wr. OZB 
ukonstytuował się następująco:' 
przewodniczący wydziału—Kar- 
gier, sekretarz — Wyczyński, re, 
ferent ewidencji — Gładyszak, 
referent dyscyplinarny — Kle 
pacz, referent obsady — Szcze 
pan, referenci weryfikacji Dur 
dyński 1 Bedka.

Na swym ostatnim posiedze­
niu wydział sportowy przepro 
wadził podział na grupy w k’ 
Sie A, który niżej podajemy:

Grupa I — 1) Polonia Swidnd 
ca, 2) Pafawag Ib, 3) Kolejarz 
Wrocław, 4) Gwardia Jawor, 
6) Włókniarz Nowa Ruda.

Grupa II — 1) Kolejarz Swid 
ni ca, 2) Ogniwo Ib, 3) Budowla 
ni Wrocław, 4) Unia Wałbrzych, 
5) Promień Żary.

Klasa A wydzielona — 1) 
Gwardia Wrocław, 2) Legia 
Wrocław, 3) Związkowiec Wroc 
ław, 4) Górnik Wałbrzych, 5) 
Spójnia Jelenia Góra, 6) Włók­
niarz Nowa Sól.

Terminarz klasy A wydzielo 
nej przedsawia się następująco: 

3.IX Legia — Górnik.
4.IX Gwardia — Spójnia, 

Włókniarz — Związkowiec.

10.IX Związkowiec — Gwar­
dia.

ll.IX Włókniarz *— Legia, 
Górnik — Spójnia.

18.IX Gwardia — Włókniarz, 
Górnik — Związkowiec, Spój­
nia — Legia.

f54.IX Legia — Gwardia.
25.IX Związkowiec — Spój­

nia, Włókniarz — Górnik.
2.X Górnik — Gwardia, Spój 

ni a — Włókniarz, Legia—Zwiąż 
kowiec.

II RUNDA:
9.X Spójnia—Gwardia, Gór 

nik — Legia, Związkowiec — 
Włókniarz.

15.X Gwardia— Związkowiec.
16.X Legia— Włókniarz, Spój 

nia — Górnik.
22.X Związkowiec — Górnik.
23.X Włókniarz — Gwardia, 

Legia — Spójnia.
6.XI Gwardia—Legia, Spój­

nia — Związkowiec, Górnik — 
Włókniarz.

12.XI Związkowiec — Legia.
13.XI Gwardia — Górnik, 

Włókniarz — Spójnia. (Gospoda 
rze są wymienieni na pierw­
szym miejscu).

żużlowców Polaki. Nie posiadamy 
jeszoze dokładnego składu dru. 
żyn. ale z uwagi na ważność te. 
imprezy, która będzie miała che 
rakter zażartej walki ó każdy
punkt, drużyny wystąpią w
swoich reprezentacyjnych skita- 
dach. LKM — Unia (Leszno) z re 
prezemtantami Polski: Smoczy.
Tciem i Olejniczakiem; .Ogniwo" 
(Łódź) z Kołeczkiem i Moto -  
Klub (Rawicz) z serdęcznyftn przy. 
jacielem wrocławskich żużlow­
ców, Janem Siękslskim na czele.

Czterech pierwszych żużlow­
ców Polski i uczestników wyprą 
wy do Holandii, startujących na 
maszynach angielskich Ęxcelsior i 
Martin - Jap; da nam pokaz jaz­
dy na żużlu w najlepszym wyda-

Toair de P o b gn e
N asz k o m u n ik a t  c o d z ie n n y

| OGŁOSZENIA DR O BN E

Największa w historii sportu pol­
skiego impreza kolarska Jaką jest 
VIII Wyścig Kolarski Dookoła Pol­
ski skłania nas do codziennych ko 
munikatów, które będziemy poda­
wali, aż do zakończenia tego mara­
tonu kolarskiego.

■TEGO JESZCZE NIE BYLOI 
Olbrzymią atrakcją zakończenia 

etapu będzie pokaz- piłki rowero­
wej 1 jazdy figuifewej na rowerze. 
Startować będą mistrzowie świata

mistrz KS Ostrawa. W Jeżdzie figu 
rowej na rowerze popisywać się bę

sowa (Czechosłowacja), oraz Jej

Wspaniałe to widowisko trzyma w

sce emocji!
PAMIĄTKA I NAGRODA 

Najbardziej zasłużeni dla organi­
zacji Wyścigu otrzymają od orga­
nizatorów odznakę.

wonej. Przedstawia o<n sylwetkę

pis „VIII Wyścig Kolarski Dookoła

niaturka „Czytelnika".
SĄ PIERWSI PRZYJACIELE 

Wpłynęły Już nagrody ofiarówa-

skie. ̂ Oczywiście są to tylko dowo-

Pologne" oraz sympatii dla „Czy-

Jasna dla kolarzy.

ofiarowując'  kupon materiału 1 
wieczne pióro. Dyrekcja Poczt 1

tofii gimnastycznych 1 3 kombine­
zony, pracownicy Browaru Pia-

5 ZWuwa|ą ŝzukaliśmy wśród ofia j 
rodawców przyjaciół redakcji spor 
towej „Słowa Polskiego"; zrzeszeń, : 
klubów sportowych, związków no : 
i „kibiców". Na razde Ich nie zna- ,

clenie nagrody ze strony opieku­
nów sportu dolnośląskiego: .dyrek- :

Niechże będzie to zapoćzątkowa- < 
niem łańcucha ofiarodawców — |

Ośrodek S zk o le n ia 
Robotników Leśnych

w  W o libo rzu
pow. Kłodzko, 

potrzebuje od dnia lir-tego 
września b. r.

kierowniczkę kuchni
na 50 osób 

Wynagrodzenie w/g IX-tej gru­
py uposażeń. K-3320

HANDLOWE

G E S A R O L
każdą partię KUPIMY ZAKAZ 
Wytw. Cbem. Poznań, Domini­
kańska 7. K - 3230

KSIĄŻKI niemieckie, naukowe nie 
przestarzaZe kupuje! Księgarnia 
Naukowa, Wrocław, ul. Wita Stwo.
MEBLE do 5 pokoi sprzedam. Jele-
MOTOR 100 po remoncie sprzedam.

we oglądać między 13 — 17, Dą- 
SPftZEDAM nowoczesną b. ładną

tû wiUę dwurodzinną, oferty skła-

STOŁOWY ciemny sprzedam, Trau
ODSTĄPIĘ domek z ogrodem owo- 
cowym w willowej dzielnicy. 
|g^ k o sz tó ^ ^ g łos ze r^ ^ O

| Z(U1BY -  KRADZIEŻE |
UNIEWAŻNIAM rachunki, inne do- 
Autô  D̂ esel̂ przedaż 'części ̂ mo^

ne pretensje będą êzpodstówne.

gm. Bukówek, pow. Środa-Sląs-ka, 
Ratajczak Ludwik i Anna. K-3335

A. więc — kto następny?
OBSŁUGA PRASOWA „SŁOWA" 
Przez cały czas wyścigu zawodni­

kom towarzyszyć będzie specjalny 
wysłannik „Słowa Polskiego?'.

Pierwszą, część, od Warszawy do 
Wrocławia opracowywać będzie 
koi. H. ~KusznTierslćrr a * z'Wroefa w i a

SP Ó ŁD ZIELN IA  POM OCNICZA  
Cechów Rzemiosł R le t a lo w y c h  
W ROCŁAW  O leśn icka 14

WYKONUJE dla instytucji Państwowych i Prywatnych, 
WSZELKIE ROBOTY WCHODZĄCE W ZAKRES KAFLAR- 
STWA z powierzonych materiałów kapitalne remonty kotłów 
wszystkich systemów. 5233

II ZAWIADOMIENIE O LIKWIDACJI 
NADODRZAttSKIEJ ODBUDOWI? SP. Z O. O. WROCŁAW, 
ul. Wita Stwosza 33/35 postanowieniem Sądu Okręgowego, 
otwarto likwidację spółki nr. rap. 2636/48 i RHB/I — 12 — 
Karta 210 z datą 2/2. 1949.

Wzywa się zainteresowanych do zgłaszania swych pre­
tensji na ręce likwidatora, pod adresem: Flebig Stanisław,
Wrocław, Komuny Paryskiej 70, m. 3 w godz. od 17—19.
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nia Lewin Chain1 Syma, Legnica, 
ZAGUBIONO ôdcinek̂ zameldowa-

UNIEWA2NIAM zgubioną legityma 
cję ślusarską Nr 56/99, wydaną 
prżez 4 Państwowy 0§rdcFek~Bzko-
T̂ deusz Tu0r.&Weg° ^  naZW'5227
SKRADZIONO leg. pracy, legity­
macje Ubezpieczali Społecznej, za 
świadczenie wojskowe, leg. Związ­
ków Zawodowych, leg. PZPR. cd-
Cichoń Jan! Wrocław, Żeromsk:ego
UNIEWAŻNIAM zagubioną książę

ZGUBIONO legitymacje Związku

UNIEWAŻNIAM zsub̂ ona starą lê  

ZGUBIONO legitymacje Ubezpiê  

SKRADZIONO  ̂książeczkę wojskô

ZGUBIONO odcinek zameldowania, 
Alfred' <*£ 

ZGUBIONO odcinek zameldowania 
nazwisko Skiba Karol, WrocławKlęczkowska 38._____________5206
SKRADZIONO książeczkę wojsko­
wą, leg. Związków Zawodowych, 
dowód osobisty, odcinek zameldo­
wania, Mlkrut Władysław, odcinki 
zameldowania Jałowiec Ludwika Waleria 520!

PRZEPISUJĘ na maszynie. Biorę 
pracę do domu. Kurkowa 37-6. 5204

§— — j
POSZUKUJĘ fryzjerki, dobra siła,

POMOCNICA domowa potrzebna" 
Wrocław Zaiesiê Paderewskiego
PRACOWNICA domowa do młode- 
go małżeństwa potrzebna. Curie-SkłodowskieJ 43/5.___________ 5220
GOSPODYNI do prowadzenia domu 
potrzebnâ  natychmiast, Reja 25/8.
FRYZJERKA i fryzjer potrzebni zaraz. Kam Góra, Dworcowa 28.
POTRZEB NŶ retuszer portretowy.

ł  LOKALE |
POSZUKUJĘ pokoju przy rodzinie. 
Zgłoszenia ul. Nowowiejska 115 m. 4
ZAMIENIĘ 3 pokojowe z kuchnią 
komfortowe na 2 pokoje z kuchnią 
pólkomfortowe Rostafińskiego 14/6.
POSZUKUJĘ pokoju przŷ  kuOtu-

POSZUKUJĘ 2 — 3 pokoje, kiuch- 
nia, łazienka, względnie 2 pokoje z prawem używalnoścî kuchni, ̂ łazi en-

WILLA jednorodzinny do ostąpie-

ODSTĄPIĘ mieszkanie, wygody, 
umeblowanie, Sępolno za zwrotem

WILLĘ jednorodzinną z urządź 
niem meblowym i ogrodem w 
Oporowie — odstąpię.̂   ̂Oferty pod

DWA pokoje umeblowane, alkowa,
me Rynek 52/1, godziny czwarta —
piata.___________________  5196
POSZUKUJĘ mieszkania dwupo-
Zgłoszenia: Słowo Polskie pod „Ha 
lina".____________________ 5169

| NABKA
DO MATURY przygotowują prołê  
sorowie, Lekcje języków. Wieczor­
ka 64/9.__________________ 5W*
UDZIELAM polskiego, łaciny, an­
gielskiego, francuskiego, Stanisła­
wa Worcella 15. 5.___________ 5225
ZAKŁAD Doskonalenia Rzemiosła
malarzy, zdunów, szklarzy, mura­
rzy,_ różnych zawodów, modnlar- stwa, kreśleń technicznych,  ̂f ryz-
macje: sekretariat, Sudecka 95.

— Nazwisko? Na co? Mówię ci, że z tym garażem nic 
mnie już nie łączy. Przesiaduję tutaj po prostu dlatego, 
że nie mam żadnego innego miejsca. Nie mam tu nic włas­
nego, nawet złamanego guzika.

— Dobrze, dobrze. Nie potrzebujesz zawracać sobie 
głowy jakimś garażem, skoro wchodzisz do interesu z ta­
kim nazwiskiem.

— Z jakim nazwiskiem? Mówiłem ci już... Po co tu 
nazwisko?

zgłasza się Mulat — Samson Candee z propozycją zorganizowania 
nielegalne] loterii. Leo Minch znajduje sią w tarapatach finansowych. 
Ostatnio odebrano mu garale za przechowywanie tsięiarówek z piwem, 
oddane mu na przechowanie przez słynną bandą TucJcera, W tej ban­
dzie dużą rolę odgrywa brat Lea — Joe Mincht zwany „Gulnea —

— Hm.... widzisz.... — zmieszał się Samson. Przyszło 
mu na myśli, że jeśli odkryje przed Leem karty i wytłu­
maczy, dlaczego właśnie na niego padł wybór — to Leo 
będzie mógł się obejść bez jego pośrednictwa.

— Myślałem — bąknął — że jesteśmy przyjaciółmi.. 
Znamy się nie od dziś, przy tym obiło mi się o uszy, że 
szukasz jakiegoś zajęcia, więc przyszło mi do głowy, że 
mogę oddać ci tę przysługę.

— Tak, ale co ja mogę zrobić? Każdemu radbym 
pomóc. Miałem nawet z tego powodu dużo przykrości. Ale 
powiedz mi, dlaczego ci kontrolerzy mieliby pracować dla 
mnie, gdy o dwa kroki dalej mają inny bank?

— Masz dobre nazwiską, panie Minch.
Leo spojrzał podejrzliwie na Candee‘go. Chciałby usły­

szeć nazwisko Tuckera i to, że on, Leo, związany jest ja­
koś z Tu?kerem; przestraszyłoby go to i dodałoby mu sił 
do oporu.

— Skończyłem już z tym wszystkim — rzekł i zato­
czył ręką wkoło, wskazując na biuro i garaż.

— Wiem o tym, ale za to masz pierwszorzędne naz­
wisko, panie Minch, w sam raz do tego interesu. Takiego 
właśnie nam potrzeba.

— Po to, że jest potrzebne do interesu.
— Co ma z tym wspólnego nazwisko? O czym ty 

mówisz?
— O nazwisku, o którym wszyscy słyszeliśmy, czyta­

liśmy w gazetach.
— Tucker?
— Właśnie to nazwisko jest potrzebne dla tego busi­

nessu. Na nim zrobisz forsę w ciągu jednego miesiąca, nie . 
ruszywszy nawet palcem.

— A więc — krzyknął Leo wysokim piskliwym gło­
sem — chcesz, bym wszedł do tego interesu razem z Tu- 
ckerem?

— Ależ nie — odpowiedział Candee. — Nie, nam 
chodzi jedynie o twoje nazwisko, gdyż ludzie łączą je 
z Tuckerem po tym wypadku z ciężarówkami.

— Nie mam nic wspólnego z Tuckerem — powiedział 
Leo podniesionym głosem. — Nigdy w życiu go nie wi­
działem. Gdybym go zobaczył, nawet bym się nie domyśli) 
kto to jest. A co się tyczy mego brata, który pracuje dla 
niego... Chcesz wiedzieć prawdę? Od czasu dzieciństwa wi­
działem go może dwa razy. I nie chcę go Więcej widzieć. 
Dla mnie tak jakby już nie żył.

Samson .wstał. Leo przeszedł parę kroków i odwrócił 
się do niego plecami. Potem podszedł doń i spojrzał mu 
uważnie w twarz. Samson był zaskoczony. Przestrach Lea 
minął. Przypuszczał, że jego nazwisko wymienione wraz 
z nazwiskiem Tuckera wywoła w nim wybuch buntu, -tóry 
da mu przewagę nad Samsonem. Stało się jednak inaczej. 
Mózg Lea pracował w tej chwili szybko i sprawnie. Sam­
son nie wierzył mu. Zresztą nikt mu nie uwierzy. Wszyscy

pomyślą, że ukrywa swoje stosunki z Tuckerem. Ale w ra­
zie potrzeby Leo będzie mógł powołać się na własne słowa. 
Powiedział im przecież. Nie jego wina, że mu nie uwie­
rzyli. A tymczasem nazwisko Tuckera przyda się w intere­
sie. Będzie dla niego niejako rezerwą złota.-To nieważne, 
że go tam nie ma. Ważne jest tylko, by myślano, że jest. 
Zdziwienie w oczach Samsona zgasło jak światło 1 twarz 
jego zńów przybrała wyraz obojętny. Widział, jak gniew 
i strach w oczach Lea przechodzą zrazu w zamyślenie, 
a potem w wesoły i chytry uśmieszek.

— Czy chcesz powiedzieć, żeś osobiście nigdy się do 
niego nie zwracał ani też on osobiście nie zwracał się do 
ciebie? — zapytał Samson.

Candee błysnął zębami w uśmiechu. Leo na razie zda­
wał się tego nie widzieć, po chwili jednak sam uśmiechnął 
się chytrze.

II.

Ani Samson, ani Leo nie rozumieli, na czym polegała 
przewaga Samsona nad Leem. Przyczyny były nazbyt skom 
plikowane, W tym wypadku miało znaczenie nie tylko to, 
co przeżył sam Leo; złożyło się na to wiele wypadków, 
z których jedne działy się poza polem jego widzenia, inne 
zaś wówczas, gdy nie było go jeszcze na świecie. Jeden 
z nich wydarzył się w sypialni jego rodziców, W mieszka­
niu zajmowanym przez nich we wschodniej części dziel­
nicy Manhattann, gdzie urodził się on i jego brat. W tym 
czasie, Leo miał dwanaście lat, a Joe osiem. Obaj spali 
obok siebie w dziecinnym pokoju.

Obaj spali, a Sara Minch, ich matka, już od dawna 
chora, dogorywała w sąsiednim pokoju. Mąż jej krzątał 
się opodal, starając się na nią nie patrzeć. W pokoju była 
taka "cisza, że Jakubowi zdawało się, iż chodzi w niej jak 
w mgle. Jakub był również chory. Od kilku lat doznawał 
wrażenia, jakby jego ciało rozkładało się. Nie miał sił pa­
trzeć na żonę leżącą z przymkniętymi oczami, jakby już 
była w trumnie. Jakub krzątał się po pokoju, a krew szu­
miała mu w głowie i ten szum krwi przedzierał się przez 
mgłę ciszy.

(dalszy ciąg nastąpi).

P o t io b rę g  E u b ań sk i
Zarząd DOZPN — uzhając za za­

dawalającą i wzorową dotychcza 
sową pracę podokręgu jeleniogór­
skiego z siedzibą w Lubaniu, który 
w bardzo krótkim czasie zdoła! do­
prowadzić do należytego porządku 
kartoteki zawodników, przeprowa­
dzić zaległą 1 bieżącą weryfikację 
B 1 C klasy bez- żadnych -.zgrzytów 
— postanowił- pTztShisnawtić- pffd" 
okręg Jeleniogórski na lubański z 
siedzibą w Lubaniu. Wszystkie do­
tychczas należące kluby do pod­
okręgu jelenjogólskiego, zaliczone 
są w dalszym ciągu do podokręgu

ZATWIERDZENIE REKORDU 
POLSKI

Zarząd PZLA zatwierdził rekord 
Polski na dystansie 300 m z wyni­
kiem 85,2, uzyskanym przez Lipskie 
BO (AZS Toruń) w dniu 18 lipca 
br. na zawodach lekkoatletycznych 
w :Warszawie,' zorganizowanych z 
okazji uroczystości Święta Odrodzę 
nia Polski.

urzędowych wrocławianie będą mo 
gli czytać reportaże opracowane

PROGRAM 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czy­

telnik" opracowała piękną pamiąt­
kę z wyścigu. Jest nią program 
„Tour de Pologne“, zawierający 
artykuły, wiadomości kolarskie 1 
bardzo dużo zdjęć sportowych. Pro
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S Ł O W O  P O L S K I E

Zzczarze

Zapomniani?
Plantacjom miejskim na ogól 

nie można nic zarzucić. Dbają o 
skwery, parki i zieleńce i utrzy 
mu ją jo odpowiednio.

Wydfee się ieC.aa.li, że w roku 
bieżącym plantacje ograniczyły 
się jedynie do konserwacji, po­
nieważ nie słyszeliśmy doiych- 
czas o otwarciu jakiegoś nowe­
go skweru czy zieleńca. Są jed­
nak jeszcze pewne punkty we 
Wrocławiu, które gwałtownie 
domagają się opieki. Do takich 
należy m. in. plac 1 Maja. Oto 
co pisze nam na ten temat je­
den z naszych Czytelników:

„Plac 1 Maja, powinien byc 
wzorem dla całego miasta, tym­
czasem jest zbiorowiskiem śmie 
cia i brudu. Setki ludzi, mie­
szkających wokół niego, w więk 
szośoi robotników, zamiast wy­
począć po pracy na placu, mu­
szą wdychać miazmaty. Chcie­
libyśmy, ażeby plac ten wyglą­
dał odpowiednio godnie do naz­
wy, którą nosi. Powinien byc 
takim, jakim jest dzień 1 Maja, 
to znaczy świątecznym".

Uważamy, że głos naszego 
Czytelnika jest słuszny. Mamy 
nadzieję, że plantacje miejskie 
przypomną sobie, że taki plac 
Istnieje we Wrocławiu i to w 
śródmieściu, i zajmą się nim, 
zwłaszcza, że mieszkańcy, po­
dobno chętnie pomogą w jego 
uporządkowaniu. Sprawą po win 
na się zainteresować również 
Komisja Dzielnicowa. Tuwicz

P r z y b y w a j nowe tysiące

Brakuje mieszkań dla studentów
Potrzeba  również świetlic na  naukę

Wobec bliskiego już napływu 
nowych rzesz młodzieży akade­
mickiej, wśród której duży od­
setek stanowi młodzież robotni­
czo - chłopska, nie mająca we 
Wrocławiu oparcia o domy ro­
dzinne, zwracamy się do Zarzą­
du Bratniej Pomocy z zapyta­
niem jak wygląda sprawa Do­
mów Akademickich?

— Jeżeli weźmiemy pod uwa­
gę cyfry, blisko 11.000 już stu­
diującej młodzieży na obu wyż­
szych uczelniach i przeszło 4.000 
podań na pierwszy rok studiów 
w roku szkolnym 1949-50, to 
sprawa zakwaterowania tej mło 
dzieży przedstawia się raczej 
smętnie — wyjaśnia nam pre­
zes Bratniej Pomocy ob. Puzie-

NOTATNIK WROCŁAWSKI

Dotychezaso.we Domy Akade­
mickie zdolne są pomieścić za­
ledwie 1.400 studentów. Zamro­
żenie kredytów paraliżuje, szer­
szy rozmach rozbudowy. Może­
my tylko na nadchodzący rok 
szkolny, kosztem 8 mil. zł uru­
chomić dalsze 1.000 miejsc dla 
chłopców, a kosztem 2 mil. zł 
w Domu Akademiczek przy ul. 
Grunwaldzkiej 106 odremonto- 
wuje się już 10 do 12 izb, gdzie 
można będzie pomieścić dodat­
kowo najwyżej 36 studentek, li­
cząc po 2—3 na izbę. Nie rozwią 
żuje to w żadnym wypadku na­
tychmiastowego zapotrzebowa­
nia blisko 15.000 rzeszy studenc­
kiej.

A czy w planie 6-letnim 
przewiduje się dalszą rozbudo­
wę Domów Akademickich we 
Wrocławiu?

— Owszem, ale jeszcze nie 
mamy szczegółowych danych.

Q W CAŁYM MIEŚCIE od kilku 
dni odbywają się zebrania poświę­
cone wystąpieniom Watykanu i

cy ZUS, Szkoły Pielęgniarek i Wy­
twórni Protez uchwalili rezolucję 
piętnującą grożenie ekskomuniką 
członkom stronnictw b-lok-u demo­
kratycznego. Jednocześnie re~o!u-

ków między Kościołem i Państwem 
oraz powołania do życia na Zie­
miach Odzyskanych normalnej ad­
ministracji kościelnej.
Q CHARAKTERYSTYCZNE jest, 

że Dyrekcja Tramwajów nie zmienia 
na przystankach tabliczek z cyfer­
kami linii tramwajowych. Czyżby

H a  Ho !

tu „Słowo Polskie"
Wczoraj otrzyittaliśihy pis­

mo adresowane do Komisji 
Specjalnej ze skai-gc* na 
sklep Nr 13 Zjednoczenia 
Przemysłu Wędliniarskiego 
przy ul. Kuźniczej 43-45. W 
sklepie tym sprzedano nie­
świeżą kiełbasę. Po spożyciu 
25 deka wędliny dwie kobie­
ty już po upływie pół godzi­
ny dostały torsji.

Przyniesiony nam kawałek 
kiełbasy poradziliśmy od­
nieść do zbadania w Zakła­
dzie Higieny a pismo prze­
kazujemy Komisji Specjal­
nej.

Q W CZWARTEK RANO po Bi­
skupinie w pobliżu ul. Gierymskie­
go i Rodakowskiego biegał wil-

Kiedy rzucił się na psiaka w jednej 
z posesji przy uil. Rodakowskiego,

mieszkańcy okoliczni na zbadanie

Q POGOTOWIE RATUNKOWE

31-31, ale stara się o trzecią linię 
bo okazało się, że dwa przewody

Q FANTASTYCZNE WSKAZA-

Q  DZIELNICOWE KOMISJE SPO 
ŁECZNE nr 2 i 9 przypominają o

i zespołów, w których uczą się

ba oddać w biurze II MUO (Stalina

Q 5 AMPUŁEK „CEBION-FOR- 
TE“ chce nabyć jeden ze współpra­
cowników redakcji. Wiadomość pro

Q 4 DZIELNICA ZMP prosi nas 

rządów kół odbędzie się 15 bjn. 

ku 15 (I p.).

Yfiemy tylko,'że istnieje projekt 
budowy dużego domu akademie 
kiego w Parku Szczytnickim.

Obecnie młodzież studiująca 
na uczelniach akademickich 
Wrocławia, mających wysoki po 

naukowy, ma ogromne-kło

Chyba jutio
Wczoraj obserwowaliśmy 

we Wrocławiu przelotne de- 
,szcze i to dość obfite. Baro­
metr nie wskazuje jednak na 
dłuższą niepogodę, choć roz­
pogodzenie — jeśli układ się 
nie zmieni — nastąpi raczej 
dopiero jutro. Dziś intensyw­
nych deszczów spodziewać 
się nie należy.

Temperatur* wczoraj nie 
przekroczyła 17 stopni.

poty mieszkaniowe co odbija się 
na systematycznej nauce. Stu­
denci mieszkają przeważnie po 
3—4 w jednym pokoju. Toteż 
najbardziej palącym zagadnie­
niem są świetlice, gdzieby mło­
dzież mogła w ciszy i spokoju 
studiować.

W nadchodzącym roku szkol­
nym przewiduje się taki plan 
pracy, że w zakresie jednego 
przedmiotu wykłady będą się 
odbywały przed południem 1 po 
południu (dla tych słuchaczy, 
którzy pracują zarobkowo). Bę­
dzie to stanowiło duże udogod­
nienie dla studentów, ale z dru 
giej strony sale będą zajęte 
przez oałe dni, co pociąga za so­
bą konieczność tworzenia świet 
lic do nauki.

Nad tą sprawą trzeba się za­
stanowić i dopomóc młodym, 

: pracującym z pełnym samoza­
parciem, żeby zdobyć wiedzę.
 ̂ I . Szperling Zawadzka

Teatry  w roc ław sk ie
TEATRY wszystkie do 30-go b.m.

CYRK Nr 2 — pl. Grunwaldzki,

TEATR ŻYDOWSKI, ul. Świdnicka 
31, godz. 20 występ zespołu jaz­
zowego.

R e p ertu a r  kin
„ŚLĄSK'4 ~  ul. gen. Świerczew­
skiego 67, „Spiewbk nieznany** 
(franc.); godz. 16, 18.16, 20.30. Ju* 
tro godzina 10.30 „Nowe Pokole-

„ WARSZAWA" — ul. Fredry 16, 
„As wywiadu*4 (radz.), godz. 16.30,

„SCALA", ul. Mikołaja 37 „Trag:cz 
ny pościg4* (włosk.). 16. 16.15 i ?0.30 
Jutro 10.30 „Wielki przełom'*, 
piątki, soboty i niedziele. Jutro 
godz. 14 „Bohaterowie Pustyni'*.

„POLONIAuil. Żeromskiego 53 — 
„Tajemnica wywiadu'* (franci. go

„PIONIER"— ul." Stalina Tl, „Ostat­
ni etap“ (pólek.), godz. 15, 17.15. 
Program aktualności: Moskwa
żegna zwłoki Dymitrowa; Trasa

T rze b a  o b m y ś ie ć  now e śro d k i

Nic się nie ima komara Culex
który |est p la gą  naszego m iasta

„TĘCZA4*, Ul. Kościuszki 177 -  „Na 
rzeczona z Turkmenii*4 (radz >,

„FAMA4*, — Psie Pole, Krzywouste 
go 286 — „Cygańska mitość (ang.) 
godz. 20. Czynne we czwartki, 
piątki, soboty 1 niedziele.
Jutro o godz. 14 — „Bohaterowie 
pustynn*'

ŚWIETLICA FILMOWCA nieczyn-

FOTOPLASTIKON, Świdnicka 54, 
wyświetla codz. od godz. 9 — 2*

N o c n e  d y ż u r y  a p t e k
Pod „Bocianem" — Łokietka 11.

Pod „Łabędziem"—-Pułaskiego 16. 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO, dziś w Szpitalu Wo­
jewódzkim, ul. Wszystkich Świę­
tych nr 1 (tci. 35-66)

Prawdziwą plagą Wrocławia, 
obrzydzającą mieszkańcom wieozo 
ry są komary.

Zapytany przez nas Wydział 
Zdrowia, dlaczego dotychczas nie 
podjęto żadnych środków, fctpre 
by uwolniły miasto od plagi Ho­
marów, . udziela nam następują̂  
cych iirformaioji.

— Projekt „odfcomarzenia“ Wro

cławia istmiege od roku. Gk-arało 
się jednak, że stosowany Bawy- 
bzaj w 'takich -wypadkach środek 
DDT, we Wrocławiu nie daje żad 
nyoh rezultatów. Żyjący na na­
szych terenach komar gatunku 
Culex j-eat odporny na działanie 
DDT, w przeciwieństwie do ma. 
laryczmego widliszka, który gi­
nie natyohmiast po zetknięciu S'-Q

Każdym tramwajem nawet w święto 
A u ń m  pisswo fnzdy nowa karty

Stosowany dotychczas przez na 
sze Zakłady Komunikacyjne sy- 
etem kart miesięcznych dla świa­
ta pracy wywoływał wiele niepo­
rozumień i narzekań. Najwięcej 
powodów do niezadowolenia da. 
wały karty,, p-rzezn-aczo-ne tylko 
na ki-iika Unii tramwajowych.

Jak się dowiadujemy, MZK za­
mierzają z dniem 1 września 
wprowadzić nowy -typ "kart, któ­
ry usunie dotychczasowe usterki. 
Wedlu-g projektu pracownik bę­
dzie jechał do . miejsca pracy i 
z powrotem dowolnym tramwa­
jom. W wyipadku gdy musi ko­
rzystać z dwódh wagi. więcej 
linii tramwajowych,' przesiadki 
będzie mógł dokonać tylko w cią 
gu określonego czasu, a więc w

ciągu godziny z "tym, że przesia­
dać s’q powinien na najbliższym 
skrzyżowaniu.

Nowe karty dają możność ko­
rzystania z przejazdów również 
w niedziele J dni świąteczne, na­
tomiast ilość „przejazdów dodat­
kowych" ;bęclzie wynosiła tylko 8 
wzigS. 10 zależnie cud miesiąca.

Równocześnie poddane zostaną 
rewizji odcinki setocyjne na tra­
sach 12, 21 i 7 celem uniknięcia 
podwójnych cęłait na niewielkiej 
przestrzeni (zniesienie tzw.' ,/maT- 
twych pun)k‘t&w“>'.’

Zaznaczyć należy, że młodzież 
satotase* «ir*jma «pońoboa» fcwty, 
jedynie cena ich wynosić będ?1* 
nie 350, a 250 zł. (—)

trucizną. Widliszek jest bardzo 
rzadki w okolicach naszego imia- 
st«. Tym też należy tJumaczyć 
małe nasilenie malarii 

Kwestia komarów, które wpraw 
dzie nie zagrażają zdrowiu mie­
szkańców miasta, stanowi jednak 
zmorę dla Wrocławia.

W przyszłym roku rozpocznie 
się eksperymentalne odkomairaa. 
nie wód stojących. Stosowane bę. 
dą wszelkie dostępne środki, jak 
zalewania zbiorników wody ro­
pą naftową począwszy, oraz tru­
cie zielenią paryską.

Przeciwko rozpylaniu DDT. na 
naszych, terenach zaprotestował 
kategorycznie Referat Ochron; 
Przyrody gdyż akcja taka zli. 
tcwidowałaiby u nes wszystkie 
pszczoły, niezwykle wrażliwe na 
działanie proszku, (emeł)

Dwudnioit^ bigos

ful otwiera się bibliotekę
choć do  o iw a rtia  D om u  Kuićury je szcze d a le k o

Ludowej dochodzi do nieprzyjem- 
. nych zajść między publicznością 

zdobywającą szturmem ni ©numero­
wane miejsca. Trudno zrozumieć, 
dlaczego administracji Hali Ludo-

i ponumerowanie krzeseł i umóco-

Doprawdy, nie dobre wyobrażenie 
musieli mieć o naszej publiczności 
goście zagraniczni, gdy w czasie 
występów Baletu Państw. Akad. 
Teatru Wielkiego ZSRR przy ,.pia­
niem ie“ orkiestry — publiczność 
E ruijjprem przesuwała krzesła, tytu 
htjąc się przy tym w sposób mało

O scenach przy wejściach wolę 
iile pisać! Nie pomogą najsilniej - 
tze oddziały milicji porządkowej, 
gdy tłum rozpoczyna wyścig o zdo-

rów w Hali Ludowej również mała

kały wszystkie numery tramwajów 
oprócz 7-ki i 9-kI. Kiedy przed 
Pocztą złapaliśmy ostatni wóz 7-ki,

że jedzie tytko do zajezdni. Nie 
pomogły prośby kilkudziesięciu pa 
sażerów i trzeba było „walić*4 po

genialnym rozkładem tras tramwa- 

dobre kiLka minut jazdy, uważa, że 

no Chodzić na wieczorne widowiska 

W. Stfbskt

Praw o  do wyprawk!
Zdawało by się, że kobieta jesz 

Już całkowicie samodzielna. Tym­
czasem wciąż wchodzą w życie ja­
kieś nowe rozporządzenia, które do 
flero tę samodzielność gruntują.

Tgk właśnie było z odbieraniem 
>̂ praweOc niemowlęcych z Ubezpie 
9urinl Społecznej. Do niedawna 
wyprawki odbierać mógł tylko 
mąż, względnie żona z upoważnie­
nia męża, nawet gdy była ubezpie I

ją samod-zielnle.
, Jedynym dodatkowym warun­
kiem otrz/manla wyprawki jest, 
że musi osoba z tytułu pracy, któ­
rej przysługują świadczenia, prze­
pracować 25 dni w miesiącu kalen 
darzowym poprzedzającym otdzy-

Wrocławscy robotnicy nie czeka­
ją na zakończenie budowy Domu

ków całego społeczeństwa, z tru­
dem nadąża za potrzebami. Wyko-

zniszczone skrzydło gmachu ORZZ, 
dla ‘uruchomienia biblioteki i czy-

ka kulturalnego jest kwestią naj­
bliższych tygodni.

Obecnie stolarze wykańczają wnę

zaś monterzy instalują liczne punk- 

monizować będą z szafami na

książki. Projektodawcom zależało 
przede wszystkim na prostocie i 
wygodzie.

-tej części Domu Kultury zawdzię­
czamy min. chłopcom z IV ośrodka 
szkolenia zawodowego na Karłowi­
cach. Pracownicy XIV oddziału

wnętrz.
Czynem społecznym wrocławian 

na rzecz budowy Domu Kultury 
ORZZ będzie złożenie fantów i 
wzięcie udziału w loterii, dochód

tom Domu nadążyć za częścią bi-

W  n ied zie lę  — w ycie czk i

Wielki Festyn Ludowy
w p o n ied z ia łe k

Przed kilku dniami pisaliśmy o 
wycieczkach niedzielnych, organi­
zowanych przez Miejski Komitet 
'Polskiej Zjednoczonej Partu Robot 

B niczej. Już jutro rano robotnicy 
wrocławskich zakładów pracy wy­
jadą po słońce i odpoczynek do 
Obornik Śląskich, Sobótki i do
Lasu Strachocińskiego.
Nie tylko niedziela przewidziana 

jest na odpoczynek i rozrywkę. 
Miejski Komitet PZPR organizuje 
w poniedziałek — 15 b.m. Wielki 
Festyn Ludowy na powystawowych

wej. Już o godz. 15-tej rozpocznie 
się atrakcyjny wieczór, urozm-:co-

.program złożą się występy arty­
styczne zespołów świetlicowych,
koncert kilku najlepszych dętych 
orkiestr wojskowych .1 fabrycz­

nych, książkowa loteria fantowa, 
oraz stanowiące clou wszystkiego— 
gościnne występy artystów Pań­
stwowego Cyrku Nr 2. Ponadto or­
ganizatorzy obiecują liczne niespo­
dzianki, których mimo naszych 
próśb nie chcieli zdradzić.

Na zakończenie Festynu odbędzie 
się aż na czterech specjalnie przy­
gotowanych estradach „Wielka Let 
nia Zabawa Ludowa", podczas któ­
rej przygrywać będą orkiestry dęte 
i specjalnie zainstalowane głośniki 
Polskiego Radia.
W razie niepogody. Festyn wraz * 

zabawą ludową przeniesiony zosta­
nie do stad b. Pawilonu Gawtrono-

Bezpłatny wstęp zapewnia organi­
zatorom liczną frekwencję, z której

zaopatrzony bufet. (RS).

ftiotyle gfod nam iotem

Jadał go łębie z iy n k a  
chwytając je w sidia

Jeden z inspektorów Po w. Opieki 
nad Zwierzętami ob. Sekuła zauwa 
żył, że ulubieńcy naszego miasta, 
gołębie z Rynkiu nie tylko nie roz-! 
mnażają się, ale przeciwnie,, ilość 
ich ostatnio maleje. Zastanowiło 
to dzielnego inspektora,- toteż po-

Drogą obserwacji i poufnych 
wywiadów, inspektor doszedł do 
sensacyjnych wyników. Okazało 
się, mianowicie, że jeden z miesz-

baśniczej, Ch. Dawidowicz urządził 
na dachu pułapkę w postaci za-1

niej ptakrt grochem i pszenicą. 
Złowione sztuki uśmiercał, a widać 
gołębie mięso odpowiadało mu w 
zupełności, bo odżywiał się nim

Podstęgny łowca gołębi, pytany 
ile sztuk schwytał w sidła ze sicze 
rością oświadczył: „Tego nie można

Inspektor Sekuła złożył doniesie- 
niesienie do MiMcji. Ciekawe, jakie 
skuitkd prawne pociągną za sobą 
praktyki Dawidowie za, (y)..

sić wielki namiot cyrkowy — miesz 
kańcy Wrocławia, a zwłaszcza ci 
najmłodsi, ucieszyli się- szczerze:

Zjednoczone Przedsiębiorstwo Pań

bliczności. otrzymaliśmy widowisko

numery .programu śmiało mogły 
być ozdobą cieszących się kolosal­
nym poioodzenlem zagranicą wiel­
kich przedstawień cyrkowych, czy 
„rewii - monstre“ w teatrach >z- 
rywkotbych.

wybija się taniec groteskowo -akro

ści tanecznej zupełnie dotychczas

ny. Groteska akrobatyczna w wy-

Michalskiej nie ustępuje najlep. 
szych osiągnięciom tancerzy angiel 
skich .i amerykańskich i zado­

wolić może nawet najbardziej wy­
bredną publiczność. O tym, jak 
bardzo taniec groteskowy odpowia­
da wrocławskim widzom — świad-

Dalej na wyróżnienie zasługuje 
plastyka akrobatyczna w wykona­
niu artystek Ewy i Alicji, świetne t 
popisy akrobatyczne Trio Bori i 
najmniejszym, przemiłym liliputem*

kopułą, oraz wspaniali żonglerzy 

źe wszystkie te popisy i ewolucje

każdy najmniejszy nawet gest, wy

gotrwałych ćwiczeń. Niech pomy­
ślą o tym. ogromie wysiłku wrocła­
wianie, oklaskując swoich ulubień-
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